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Wczorajszy I aterland nawołuje we wstępnym 

artykule do utworienia w parlamencie stron
nictwa „ a u &t r y  a c k  i e g o “. Do kogo właści
wie ten apel jest wystosowany, trudno wyrozu
mieć ze stylizacyi dość niejasnej. Zdaje się, ie  

"■jniar" dziennik miał na myśli przede- 
wszj Btkiem Niemców, którzy głoszą zawsze i 
wszędzie, że Austrya jest państwem p^zez 
Niemców utworzeuem, i że wskutek tego po 
wiDno i musi zachować charakter niemiecki.

W tym samym duchu przemawiał nie dawniej, 
jak  przedwczoraj jeszcze, księię Wilhelm Schaum 
burg-L ippe, feldmarszałek auetryacki, i uzy
skał poklask teutońskiej Deutsche Ztg.

Każdy nieuprzedzony, a znający cokolwiek 
historyę państwa austryackiego, musi jednak 
przyznać, żc Niemcy o tyle tylko przyczynili 
się do utworzenia monarchii, o ile niemiecką 
była i pozostała do dnia dzisiejszego dynastya 
panująca. Nie wpływom germańskiej kultury 
lub teutońskiegc ducha, lecz po prostu stosun
kom dynastycznym zawdzięczać należy przyłą 
czen e Czech i Węgier do dzierżaw habsbur 
skieb, a jeżeli nabytek Galicyi w roku 1772 
ma być owocem niemieckiej polityki to zaszczy
tu tego Niemcom odmawiać nie chcemy, za- 
znaezając jed y n ie , że nie panująca tu dziś 
dynastya i nie austryaccy Niemcy dali do tego 
początek

Wszelkie zatem twierdzenia Niemców, że oni 
monarchię austryacką założyli, i wszelkie stąd 
wysnuwane wnioski o germańskim charakterze 
państwa sa . grzecznie m ów iąc, przesadzone i 
niezgodne z prawdą. Ale nie o to też chodzi 
Vaterlandowi. On pragnąłby tylko utworzyć 
stronnictwo austryackie, jest jednak w kłopocie, 
do kogo ma się z tern żądaniem zwrócić. W ka 
żdym razie nie do nas i nie do Słowian , za
mieszkujących monarchię wogóle, bo tym zależy 
niewątpliwie na utrzymaniu potęgi i całości pań 
stwa. Nie s z u k a j  oni i nie mają punktu oparcia 
poza obrębem czarno-iółtych słupów, i uważają 
państwo austryackie za konfiguracyę polityczną, 
sprzyjającą mniei lub w ęcej ich narodowemu 
rozwojowi.

Na innym gruncie zupełnie stanęła teutońska 
agitacyn dążą"a -  powtarzamy to już po raz 
nie wiemy który — wprost do rozbicia Austryi. 
Wywiesiwszy sztandar solidarności niemieckiej 
skupiła ona teroryzmem wszystkie frakeye okoto 
niego, wznieciła na korzyść swr jej idei agitacyę 
w Niemczech, nawołując do utworzenia osobnej 
prowincyi niemieckiej, z Czech wykrojonej, pra
cuje oczywiście pour le rc; de Prusse.

Dążność tego rodzaju mu iała powołać do ży 
cia solidarność słowiańską i myli *:ę Yaterland 
bardzo, jeżeli sądzi, że solidarność ta obejmuje 
tylko p e w n ą  grupę Słowian austryackich Po 
trzebę takiej solidarności czują i uznają w s z y 
s c y  S ł o w i a n i e ,  z wyjątkiem może p. O k u  
n i e w s k i e g o ,  słuchacza medycyny wledeń 
skiej Taniaczkiewicza i tych Rusinów, co ua 
wzór Wolfów i Schoenererów widzą zbawienie 
sweje poza obrębem granic austryackich. Do 
Słowian więc uie ma powodu zwracać się organ 
klerykaluy, ' liech się zakrzątaie raczej ży
wo w własnym swoim obozie, niech przekona 
Niemców, że Austrya i dla uicb jest potrzebną, 
a wtedy stronnictwo austryackie sformuje się 
samo z siebie, bu gotowe do tego kadry utwo
rzyła już prawica. Czy jednak odwołanie się

Yaterlandu w tamtych sferach odniesie jak iko l
wiek skutek, o tera pozwalamy sobie wątpić.

taspGfiicFUtowei Reformy1'.
P o z n a ń ,  9 lutego.

(Koło polskie w Idopotach. — Wewnętrzne prądy  
polityczne. — Przyszłe wybory i przyszli posło
wie. — Reforma statutów. — Projekty antipolskie.)

Po świetnej replice posła G ł ę b o c k i e g o ,  
udzielonej panu Kościelskiemu w odpowiedzi na 
jego umizgi do floty niemieckiej, zapanowała 
chwilowa cisza Lecz cisza to uie zwiastująca 
nic dobrego — jak  przed burzą. W dotychcza
sowym bowiem toku rzeczy, który w ogólnych 
zarysach pozwala wnioskować o pewuem ocknie
niu się z odrętwienia i o żywotności idei demo
kratycznych , — dwa są słabe punkty, dwa 
fam; pas, które stać się łatwo moga wyłomem 
w niezupełnie zorganizowanych jeszcze szere
gach.

Jednym z tych słabych punktów jest w yła
niająca się dziś z rezolucyi wiecu poznańskiego 
kwestya, czy zebranie takie uprawnione jest na
kazać posłowi, w jak i sposób ma glosować ? 
Jakkolwiek uie można przypuszczać, aby komi
tet poznański przez rezolucyę swą, a następnie 
odpowiedź ua list posła Cegielskiego, chciał 
kwestyę tę pchnąć ua nowe tory, to jednak 
sformułowanie ogłoszonych dokumentów, pozwa
la dziś żywiołom konserwatywno-ugodowym cze
piać się tego tekstu i twierdzić, ie  uie o mary
narkę, lecz o kompeteucyę chodziło. Posłom 
niektórym tak dalece uie przypada do gustu 
wszelka publiczna dyskusya s projektach mary
narskich, że radziby d tout p r ix  zmienić temat. 
Bardzo pożądanym tematem byłaby oczywiście 
kwestya kompetencyi poselskiej, względnie zaś 
wieców i komitetów wyborczych, a to ze wzglę 
du, że na tym punkcie zdania i w prasie i w 
społeczeństwie się różnią. Przeciw rezolucyi wie
cu poznańskiego wydało już Koło polskie jednę 
ekskomunikę, podobno teraz zamierza wydać 
drugą i to skierowaną przeciw rzekomemu za
machowi na swobodę w wykonywaniu mandatu 
poselskiego Aby huczek był miększy, a cafdść 
zrobiła okazalsze wrażenie, do ogłoszenia ko
munikatu przyłączy się może i Kolo sejmowe.

Jeśli komitet wyborczy poznański i prasa da 
się złapać ua wędkę i wciągnąć w dyskusyę 
ua teu śliski temat, to sprawa przegrana.

Co do drugiego fałszywego posunięcia na po
litycznej szachownicy, to było to wystąpienie 
Oręlownika, organu ruchu ludowego. W jednym 
ze wstępnych artykułów w ostatnim tygodniu 
zaznaczył teu organ stronnictwa ludowego, ie  
od niego wyszła myśl urządzenia wiecu przeciw 
marynarce. Nie wiem, z jakich powodów się to 
stało, że Orędownik, który dotychczas z wiel
kim taktem politycznym trzymał się ua uboczu, 
chciałby teraz całemu ruchowi nadać tylko swo
ją firmę — jednak to wystąpienie niejednego 
i aż uiem.le dotknęło, kto duszą i ciałem stał 
przy komitecie urządzającym wiec, uie należąc 
do stronnictwa ludowego. Ludzie są zawsze tyl
ko ludźmi, więc nieraz ze względów taktycznych 
należałaby zostawiać ich w przekonaniu, że oui 
sam  działają, chociaż im się pomaga.

Pomimo całego szeregu zebrań wyborczych, 
wybory przedstawiają się jenzeze dość niewyra

źnie. W łonie Koła polskiego ścierają się roz
maite prądy i prawdopodobnie jeszcze w bieżą
cej kadencyi będzie poruszoną kwestya unormo
wania stosunku społeczeństwa do Koła — a to 
za pomocą odpowiedniej reformy statutów. Cały 
szereg posłów kandydatury ua nowo uie przyj
mie, jedni ze względu ua swe stosunki finanso
we, inni ze względu ua przewidywane zwycię
stwo polityki radykalniejszej, z którąby nie 
chcieli iść ręka w rękę, a przeciw której wy
stąpić uie mają siły.

Błędne są pogłoski, ie  p. Kościelski zamierza 
sie starać o mandat do Sejmu. Już on i tak na 
leży do wyższej Izby prawodawczej, do Izby 
panów, więc do Izby polskiej należeć nie może. 
Ks. W awrzyniak zuów uie stara się wcale o man
dat do parlamentu w okręgu s^edzkim, a to z tej 
prostej przyczyny, że posłuje tam p. Głębocki.

O nowych p r o j e k t a c h  a u t i p o l s k i c h  
mówią wprawdzie półgębkiem , niewiadomo je  
dnnk uie pozytywnego. Zanosi się podobno ns 
jakieś wyjątkowe prawa w celu poparcia prze
mysłowców i kupców niemieckich w Poznań- 
skiem. Zapewne to będzie coś w guście rządo
wego subsydyum , czy też pożyczek bezprocen
towych lub nawet w szerszym jeszcze, niż dotąd, 
zakresie udzielania stypeudyów rządowych dla 
synów kupców i przemysłowców niemieckich, 
którzyby potem mieli osiedlać się w miejscowo
ściach, w których konkurencj a z żywiołem pol
skim była dotychczas utrudnioną.

Produkcyjny w pomysły antypolskie mózg 
pruski zaczyna się już wyczerpywać i powta
rzać, a tu jakoś uam rady dać nie może! Żal 
się robi, gdy się pomyśli, w jak szvhkiem tem
pie musiałby wzrosnąć nasz dobrobyt i nasza 
s i ła , gdyby ruch ten odbywał się pod skrzy
dłami rządu , uie zazdrosnem , lecz łaskawem 
okiem spoglądającego na wzrost żywiołu silnego 
i umiejącego się garnąć do pracy. Jedno tylko 
uderzać musi nieobeznanego ze stosunkami Wiel
kopolski widza: oto zupełny brak ruchu umy
słowego...

Piękna gospodarka.
(Dokonciełiie;^

Kaucyę za dzierżawę prawa propiuacyjńego 
w Ostałowicach — pisze ów urzędnik rachun
kowy — złożyła za dzierżawcę fuudacya. Ja się 
ua gospodarstwie uie znam, — choć zuaćbym się 
wolał, byle ua własnem, — więc nie wiem, czy 
to jest w zwyczaju, żeby właściciel składał kau
cyę za dzierżawcę. Jeżeli tak jest, to nie mam 
uie do powiedzenia, jeżeli nie, to znowu ile 
zrobiono. Pisze daloj urzędnik, ie  tego uie wy 
jaśn it aui kurator, ani dyrektor dóbr, k tó rj się 
dziwił, że tak się stało. Znaczy to, że dyrektor 
uie wiedział uie o tern; ładny dyrektor dóbr!

Co do zaległości dzierżawnych, jeden z mów
ców pytał, dlaczego w sprawozdaniu brzmi tak 
żałosna struna z powodu tych zaległości, wszakze 
wiadomem jest, ie  były klęski elementarne, więc 
dzierżawcy muszą zalegać. Proszę Panów, czyi 
te kięski dotykają i młyny i karczmy i tar
tak i?  Bo l tego właśnie znowu tytułu urosły 
osobne zaległości do 20.000 złr. Jeśli na kar
czmy spadłaby klęska elementarna, to chyba to, 
ie  ludzie wódkiby mc pili, tymczasem o tern 
nie słychać, cboć może lepiej byłoby, gdyby tu 
pewnego rodzaju klęska ua karczmy spadła w

istocie. Żeby młynowi zaszkodziło więcej wody, 
nie słyszałem, chyba gdyby je j było tak wiele, 
żeby młyn zerwała. O tern zaś śladu w aktach 
niema, a przypuszczam, żeby był, bo w takim 
wypadku dzierżawca byłby w gw ałt uderzył, ie  
żądają od niego czynszu za młyn, który mu
wzięła woda. Tak samo ma się rzecz i z tarta
kami i t. p. Ale co gorsza, ie  dzierżawców kar
czem, od szeregu lat uie płacących, nikt uie
urguje, gdyż zaskarżono ich dopiero w r. 1897. 
Kurator, zapytany o wyjaśnienie co do tych 
spraw, odsyła do dyrektora dóbr, twierdząc, że 
on da wyjaśnienie, bo sprawy dzierżawców do 
niego należą. Dyrektor dóbr znowu oświadcza, 
ie  do niego należy tylko wydzierżawienie samo 
i zawarcie kontraktu, do ściągania czynszów 
zaległych ou się uie mięsza i uie o tern nie
wie, gdyż załatwianie tych spraw zastrzegł so
bie k u r a t o r  d l a  s i e b i e .  W yraził się przy- 
tem dyrektor, że główna część winy cięży na 
syndykacie, który wykazy zaległości, mających 
się egzekwować, rzuca do kosza i sprawę prze
ciąga na całe lata. Otóż jeżeli kurator odsyła 
do dyrektora dóbr, a ten do syndykatu, toż war- 
toby zapytać, do kogoż Sejm ma odesłać te 
rzeczy i czy może ma je  wziąć do prostej wia
domości ?

Ciekawe dowiedzieć się, czy i tę część pracy 
syudykackiej uzua się później za prawidłową? 
Chociażby nawet temu lub owemu z dzierżaw
ców. a może i w szystkim , należało przyznać 
owe 8 % opustu , sądzę, ze byłoby to obowiąz
kiem Rady administracyjnej i kuratoryi umieścić 
wniosek taki w sprawozdaniu do Wydziału k ra
jowego. W ydział krajowy byłby z pewnością 
uam to przekazał i powiedział, że to jest uza
sadnione. W Wydziale krajowym przecież, o ile 
zuam skład jego, zasiadają też gospodarze, któ
rzy się ua gospodarce w dobrach znają. Jeśli 
z pod ich rąk wyszło takie spraw ozdanie, to, 
zdaje mi się, ie  komisya budżetowa ua takiem 
sprawozdaniu mogła i musiała polegać. Za treść 
uchwał komisyi budżetowej od punktu 1 do U 
bierze odpowiedzialność komisya c a ła , a więc 
co do treści i formy tych punktów jestem kryty. 
Co do tonu sprawozdania i jego wyglądu for
malnego odpowiadam sam z tern jednak zastrze
żeniem, żem go komisyi przeczytał i zapropo
nował odstąpienie referatu komu iuuemu, gdyby 
°ię ton jego nie podobał. Ponieważ takiego po
lecenia nie b y ło , więc byłem upoważniony do 
przedstawienia go , jakim jest. Aby lojalność 
swą wobec komisyi budżetowej, a zalecenie Wy
sokiej Izby lepiej jeszcze udokumentować, ośw‘ uł
ożyłem, kiedy komisya budżetowa jeszcze je  sn 
ustęp mego sprawozdania mi skreśliła, że godzę 
się ua to skreślenie, ale uie godzę się ua żadne 
iuue zmiany, a co do tego- skreślonego ustępu 
zastrzegam sobie swobodę przedstawienia Wys. 
Izbie szeregu przykładów, które, choć ustępu 
n iem a, zupełnie uzasadniłyby g o , gdyby był. 
Jego Ekscelencya przewodniczący oświadczył, 
że „przykłady cytować pau przecież możesz na 
trybunie, a bylebyś tylko za to odpowiadał, to 
nikt tamować słowa panu uie będzie. “

Na oburzenie się poniekąd, skąd prawo w ta
kim tonie pisać, odpowiadam obok tego, co jnż 
zaznaczyłem, że zrobiłem to także na podstawie 
dalszycb aktów, tylko nie tak ściśle sformuło
wanych, t. z. , że one me były w mojem ręku 
w tern znaczeniu, abym mógł dokładne wy piski 
zrobić. Ale ua podstawie taaich aktów stwier
dzam , że zachodzi dewastacya lasów fundacyj

nych , gdzie gospodarka nie jest ta k ą , ja k  tu 
przedstawiano i uie tak ą , jak a  w racyonaluem 
gospodarstwie być powinna. Obok bowiem zrę
bów sprzeaaje się pewną ilość drzew, dając na
bywcy wybór tychże. Takie ogromne drzewo, 
gdy runie, to pog-Zcbie sobą kilka innych, które 
leżą potem i uiszczą las. jeżeli ich k;o uie ukra
dnie, a kraść można, jak się pokazuje z pisma 
kuratora.

W teu sposób muszą się obniżać dochody, i 
w przeciągu lat kilku obniżą się o 20 do 80 
tysięcy. Ciekaw tylko jestem, co wtedy się sta
nie? Wobec tego chyba lepiej wcześniej zwrócić 
uwagę ua teu stan, aniżeli zapóżuo, kiedy pie
niędzy już uie będzie. Sądzę przeto, że ua pod
stawie tego wszystkiego, com powiedział, chyba 
może ów ustęp elegijny, nastrojony na nutę bo
lesna. który odwołuje się do społeczeństwa, Sej
mu, Wydziału krajowego, Wys. Rządu i Rady 
adm inistracyjnej, t by rzecz naprawić i nie do
puścić ua prawdę do tego, czego zachodzi oba
wa, że teu ustęp jest nie zupełnie usprawiedli
wiony.

Sądzę, że gdyby nawet te tylko daty były 
prawda co są niechybnie prawdziwe, jako dosło
wne odpisy i aatów , to już to w ystarcza, aby 
pokazać, że desordre w zakładzie, dósordre w la
sach, że jest wszędzie źle, gdzie dobrze być po
winno.

Ja  proszę o łaskaw e przyjęcie wniosków ko
misyi , przeciwko którym zresztą nikt nawet 
głosu uie zabierał.

P icquar t  i Gcnse,
(Proces Zoli.)

Prezydent sądu w procesie Zoli nie dopuścił 
do odczytania l i s t ó w  g e n e r a ł a  G o n s e ’a 
d o  P i c q u a r t a  pod tym pretekstem, że obro
na nie zgłosiła ich w swoim czasie, jako mate- 
ryału dowodowego. Tylko senator S c h e u r e r -  
K e 8 t n e r, zeznając jako św iadek , przytoczył 
treść tych ważnych i nader zajmujących listów, 
które, bądź co bądź, rzucają niejakie światło na 
sprawę D r e y f u s a ,  dowodzą bowiem , że po
mocnik szefa sztabu generalnego przekonany był
0 uiewiuuości Dreyfusa i zastanawiał się wsnól- 
nie z P icąuartem nad sposobami wykrycia światu 
tej p-awdy. Z listów okazuje się, w jak  dobrej 
wierze działał P i c q u a r t ,  jak trafne miał zda
nie o sy tuacy i, przepowiedział bowiem w , co 
rzeczywiście dzieje się obecnie.

Aurorę i Silcie ogłaszają w całości tę kore- 
spondencyę, i publikacya ta doskonale uzupełnia 
obrady sądowe. Otóż w jednym z tych listów 
podpułkownik P icq u art, przeświadczony o nie
winności Dreyfutfa i o nieprawidłowościach, po
pełnionych w jego procesie, a zarazem ożywio
ny poczuciem słuszności i pragnieniem wykrycia 
prawdy, zwraca uwagę na trudność tego zada
nia, zaieca jednakże d z i a ł a ć  e n e r g i c z n i e
1 s z y b k o  — w przewidywaniu, ze jeżeli •Wła
dze wojskowe same nic zarządzą rew izy i, to 
kampania prasowa przybierze niezwykłe roz- 
m.ary i •; wpadniemy — pisze Picouart —  w 
t a k  z a w r k ł a n ą  s y t u a c y ę ,  że niepodobna 
będzie znaleść z niej wyjścia i ustanowić isto
tną prawdę".

Czy nie tak się stało rzeczywiście? Gdyby 
ministerstwo wojny i sztab generalny poszły 
za wskazówkami P icq u arta , nie przyszloby do

h m / m a  J e le ń s k a .

P A N I E N K A .
P O W I E Ś Ć .

1 i  (Ciąg dalszy).

L słano mu tapczanie dwie pierzyny ol
brzymie, przykryło wyprawnym dywanem go
spodyni, dano czerwoną kołdrę z wełnianego 
adamaszku i czystą pościel perkalową. A je 
dna* aożądany sen nic przychodził i Leon po
cąc Się wśród pierzyn, słyszał pianie kogutów, 
bicie zegara, szczekanie psów podwórzowych, 
wycie wiatru, który się zerwał, i wszystkie no
cne szelesty i odgłosy.

Więc niewyspany i zmęczony, w brzydki, 
słotny ranek wracał do s!ebie, powożony przez 
pietnastoleln.eeo chłopaka, który o każdy wy
stający korzeń zawadzić musiał, gdy o parę 
wiorst od Hrabowa usłyszał turkot i dostrzegł 
nadjeżdżającą malutka bryczuszkę, zaprzężoną 
w parę kuców.

Na ten widok chłopak zaczął swego konia 
targa ł i zjechał w bok, a w końcu stanął.

Wtem z bryczki odezwał się kobiecy głos.
— Dzień dobry panu! Ju rk o , zatrzymaj 

konie.
— A, to pani! Tak wcześnie! — zawołał 

Leon, poznając pannę Wielogrodzką — dokąd- 
że to?

I rad ze sposobności wyprostowania zmęczo
nych członków, wyskoczył zręcznie ze swojego 
wozaa. Jaawisia była otulona w wielką burkę 
sukienną, a kaptur naciągnięty na głowę za
krywał jej twarz prawie zupełnie, tylko koniec 
różowego od Wiatru noska wysuwał się cie
kawie.

— Mam interes do mojego wuja, do Bere- 
zówki, o dziesięć wiorst. Wyjechałam wcze
śnie, aby wrócić przed obiadem. A pan ? od 
chorego ?

— Tak, pani, ale coż to za drogi fatalne!
— O, tak, złe bardzo — odparła spokoj

nie. — Wie pan, że wczoraj mama bardzo pręd
ko zasnęła po tych proszkach.

— Tak ? A wieczorem była gorączka ?
— Trzydzieści ośm i cztery dziesiąte.
— A jad ła co?
—  Tylko szklankę mleka wypiła i dwa kie

liszki wina.
— Daje pani lekarstwo?
— Wczoraj dawałam, a teraz wytłóinaczyłam 

cioci. Zresztą około pierwsze! będę w domu. Ale 
muszę spieszyć. Ruszaj, Jurko. Żegnam pana, 
do widzenia.

— Do widzenia.
Kuce ruszyły żwawo, a Kański wrócił do 

swego wózka i powolrym krokiem powlókł się 
do domu.

— Może ona sądzi, że z tem fertanicm się i 
z tą działalnością jej do twarzy — myślał. — 
At, panny! nigdy nie wiedzą, czego chcą! Inte- 
resa! Ładnie to te interesa wychodzić muszą na 
takiej opiece. Albo to jej rzecz? Wogóle, sensu 
nie ma brać się do rzeczy, o których nie ma 
się pojęcia.

A tymczasem panienku, zasunięta w swój sza 
ry kaptur, patrząc na dzielnie biegnące koniki, 
m yślała:

— Ach, gdyby mi wuj dał dobrą radę! bo 
już sama uie wiem, co robić. Pieniędzy! pienię
dzy trzeba na wszystkie strony, a skąd ich mam 
wziąć? Żeby mi wuj powiedział przynajmniej, 
czy ten grunt sprzedawać, czy Hie sprzedawać? 
Okropnie mało dają, ale czekając, jeszcze wię
ksza s trita . Gdyby choć dali odrazu całą su 
mę, tobym kozłowickiej »zlachcie spłaciła choć 
trzy tysiące, a na resztę spokojniejby czekeli

Najgorzej mnie oni dokuczyli. I  księdza pro
cent nie zapłacony, i Barauiewiczowej coś na
leży się jeszcze Tak ciężkiego roku dawno n:e 
było.

I zaczęła rachować sobie w myśli: Od Men- 
de'a z wódczanycb rachunków będzie jeszcze ze 
2000 rubli, może i 3000 rubli; za brahę i sia
no około 400 rubli; michalowska szlachta 500 
rubli; z Anciuciewicz najwyżej 400 rubli; Bia
ły  Przejazd 325 rubli; nie, tylko 250 rubli, bo 
75 rubli wzięliśmy już w lutym; z gotowych 
groszów jakieś 100 do 200 rubli, miasteczko 
około 400 rubli. Ot i wszystko. Razem najwy
żej 4000 rubli. I to jeszcze niepewne. A wyda 
tków tyle!

— Dobrze, że przynajmniej Guciowi całą 
pensyę udało się wysłać w porę — mówiła do 
siebie.

Ale wspomnienie Gucia poruszyło jakieś przy
kre myśli, na dnie duszy spoczywające i pa
nienka smutnie westchnęła:

— Ach, gdybyż on porzucił tę nieszczęsną 
wojskowość, a zechciał tu osiąść i gospodarzyć! 
Czego on się tam dosłuży! Tu, wśród swoich, 
na własnej ziemi, tak by mu było dobrze! I  uam 
z nim. Daj Boże, aby się przekonał i wrócił do 
H-abowa i polubił twoje strony. Może... ale to 
słaba nadzieja, jakoś nie idzie do tego — 
i pogodne zwykle czoło panienki zachmurzyło 
się — nie, nie idzie do tego — szepnęła.

— A ot, panienka, widzi? — zawołał nagle 
Jurko — to wilk przeleciał.

—  Wilk — odparła, wychylając się — gdzie ?
— A un! uń! — mówił chłopiec, wskazując 

batem jakieś zarośla — jeszcze ogon widać. Ach, 
żebym ja  strzelbę miał!

— Gdybyś miał, tobyś nie trafił.
— Myśli Jadwisi, spłoszone ukazaniem się 

wilka, zwróciły się w inuą stronę.
— Eleganckiego mamy teraz doktora — my

ślała. — Przystojny, jak ie  ma dziwne oczy! 
I  widać, że zdolny, światowy. Ale me to, co 
poczciwy Juszczyc! szkoda jego dla nas, ale je 
mu tam lepiej będzie. Bo trzeba przyznać, że 
dla młodego człowieka nasz Hrabów to straszna 
dziura. Wszyscy tak mówią. Może to i nie dzi
wne, że Gucio nie chce tu siedzieć, pewnie, że 
mu tam weselej. Ale jednak dobrzeby było, żeby 
on ten swój kąt pokochał i żeby został. Ojciec 
tego chciał..,

I nagle, jak wezbrana fala, tęsknota zalała 
jej serce.

— Ach, ojcze, ojcze! czemu ciebie tu niema! 
Przy tobie był spokój, było bezpieczeństwo, 
obrona przeeiwko złej doli, podział każdej my
śli, była opi J t a  życic takie jasne, takie szczę
śliwe! A teraz...

Wsunęła głowę między fałdy kaptura i przy
mknęła oczy, wywołując ukochaną twarz ojca.

Przed oczyma jej duszy stanęła wyniosła, po
ważna postać szlachcica, z sumiastym wąsem 
uad pełnenu wargami, o rozumnych, szarych 
oczach, patrzących spokojnie i łagodnie. Ach, 
jakże często dawniej szukała spojrzenia tych 
oczu, aby z nich wyczytać uzDanie, albo wy
mówką, zachętę, albo ostrzeżenie. Bo ojciec był 
wielką i ja k  dotąd jedyną miłością jej życia. Od 
najwcześniejszych lat wszelkie szczęśliwe wspo
mnienia z jegi> obrazem się łączyły.

Ou ją  ua kolanach sadzał i przedziwne opo
wiadał historyę, on ją  odwiedzał co dzień na do
branoc, gdy już w łóżeczku leżała, i przynosił 
jej różowy karmelek, jeśli przez dzień cały była 
grzeczna, on ją nawet na ręku nosił i huśtał, 
gdy była chora, j tulił twarzyczkę jej do swej 
szerokiej piersi, aby mama Dłaczu jej nie sły
szała, ou ją  sadzał na siodle przed sobą i za
bierał na dalekie wycieczki przez pola i lasy, 
pierwszy pokazał jej litery, pierwszy dał jej w 
rękę ołówek.

Do niego szła żalić się na Niemki i F ran

cuzki, które ją  dręczyły, jemu się zwierzała 
z dziecinnych swych projektów i opowiadali, 
wszelkie przygody swoje życia, on jej nawet 
lalki reperował i zachwycał się jej kurami. 
A potem, z Triekiem, gdy każda przeczytani* 
książka budziła w niej roje nowych myśli, aspi- 
raeyj i pożądań, gdy ogień młodości zapłonął 
w niej i ogarniał jej duszę, gdy wezbrane uczu
cia szukały ujścia, a zapalona główka wiła 
wielkie plany, do niego szła zawsze jako  do 
powiernika, do przyjaciela pokrewnego duchem, 
rozumiejącego wszystko, a lepszego, mędrszego 
od wszystkich innych, który nigdy nie zranił, 
nie zadrasnął, uie zraził

— Ach, ojcze, ja  chcę dokonać jakiegoś wiel
kiego dzieła! — mówiła — chcę się poświęcić 
dla kraju, chcę żyć i umrzeć dla wielkiej idei.

— To dobrze, dziecinko — odpowiadał, — 
ale nie odkładaj do jutra, nim umrzesz dla swej 
idei. żyj dla niej i pracnj dla niej.

Posyłał ją  ua wieś do chorych i do biednych, 
dawał jej dzieci do uczenia, sieroty pod opiekę, 
pow>erzał księgi rachunkowe, korespondeneye, 
wypłaty i interesa, zaprawiał do robót prak ty
cznych, do gospodarstwa i domowych porząd
ków.

Nic dawał siłom jej marnować się w pró
żnych aspiracyach i marzeniach, zmusza! do 
czynu, kierował ją  kn realnym stronom życia, 
ku prawdzie.

„Obowiązek" był jego własnym hasłem — 
w mej również zaszczepiał kult obowiązku.

A te wspólne czytania! a nadewszystko miłe 
wspólne gawędy! długie, nieskończone rozmowy 
przy płonącym na kominie ogniu, czasem o 
szarej godzinie, często podczas konnych wycie
czek, lub podczas długich spacerów" pieszych.

(C. d n.)

...........
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tak szalonej agi tacy i , jaką wywołała sprawa 
Dreyfusa, i do tego zawik la n ia , które otacza 
obecnie całą sp raw ę, wytwarzając we Francyi 
niezdrową i duszną atmosferę, w której choro
bliwe podniecenie umysłów wypacza zdrowv roz
sądek i zmysł polityczny — właśnie w przed
dzień wyborow, t. j. w chw ili, kiedy kraj ma 
wybrać swą reprezentacyę na nową kadencyę 
ustawodawczą. Sprawa Dreyfusa, która powinna 
była być załatwioną w  drodze czysto sądowej, 
stanie się teraz osią agitacyi wyborczej i nada 
nuwym wyborom piętno sztucznej, szałem i za
wziętością nacechowanej agitacyi.

Picquart prowadził śledztwo, celem wykrycia 
prawdy, z całą rozwagą, sumiennością i ustio- 
żnością i z nader trafnem zrozumieniem sytucyi. 
Z listów generała Gonse’a okazuje s ię , że nie 
ganił on bynajmniej sposobu postępowania Pic- 
ąuarta, zalecał mu tylko ostrożność, ufając zre
sztą zupełnie jego rozsądkowi.

„Kochany pułkownika, — pisze generał Gonbe 
do Picquarta — list pański zawiera rzeczy nie
pokojące; ale pomimo tego nie zmien.am zdania 
i obstając przy pierwotnym zamiarze, sądzę tyl
ko, ie  należy działać bardzo ostrożnie. W tern 
stadyum , do jakiego doprowadziłeś pan swe 
śledztwo, nie może być mowy o z a s ł o n i ę c i u  
ś w ia 11 a ; ale trzeba się zastanowić nad tern, 
w jak i sposób wyjawić i obwieścić prawdę. 
Zaaje mi się rzeczą niezbędną dojść do celu 
w m i l c z e n i u  i dopiero zdobywszy bezwzglę
dną p e w n o ś ć ,  działać stanowczo. Dobra tak
tyka rozważa wszystkie ewentualności. .Mam spo
sobność pisać do generała B o i s d e f f r e ' a  i 
przedstawię mu rzecz w duchu pańskiego listu 
Ściskam dłoń p ań sk ą , kochany pułkow niku, i 
zostaję z szacunkiem i zupełnem oddaniem.

Gonseu.
W udpowiedzi na ten list Picęuart tłómaczy 

znowu, iż n a l e ż y  d z i a ł a ć  s z y b k o ,  gdyż 
„w przeciwnym razie s k ą d i n ą d  p r z y j ś ć  
m o ż e  i n i c y a t y w a ,  a wypuściwszy z rąk 
całą sprawę, będziemy mieli o wiele trudniejsze 
zadanie".

Wkrótce potem, jak przewidywał Picąuart, po
jawił się artykuł w Eclair , omawiajacy znaną 
broszurę Bernarda L a z a r e a  o Dreyfusie i wy
jawiający całą tajemnicę nieprawidłowej proce
dury w procesie Dreyfusa. Do artykułu dołą
czone było facsimile owego bordereau, za który 
skazano Dreyfusa. Publikacya ta, jak  wiadomo, 
stała się punktem wyjścia szalonej kampanii 
prasowej, która doprowadziła do dzisiejszej tak 
niezmiernie zawikłanej sytuacyi.

Z korespondencyi pomiędzy P i c q u a r t e m  
a generałem G o n s e m okazuje się, źe Picquart 
był jedynym  człowiekiem, który jasno widział 
sytuacyę i rozumnie ją  oceniając, zdolny był 
pokierować sprawą w taki sposób, ażeby urato
wać reputacyę kierowników armii, a zirazem 
bez wstrząśoienia wykryć prawdę i uspokoić 
umysły jawDym wymiarem sprawiedliwości. 
Przerożeni nie poszli^za jego taktownemi i ro- 
zumnemi wskazówkami, a zbłądziwszy, jeszcze 
na nim się mszczą teraz, — i w nagrodę za 
jego usiłowania, ożywione głębokiem poczuciem 
obyw atelskiem i j a t  najlepszemi zamiarami od
dano go pod sąd, zwichnięto jego karyerę woj 
skewą i dołożono wszelkich starań, aby sponie
wierać jego dobre imię.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 10 lutego.

Prasa niemiecka, a nawet jej organa nie zo
stające na usługach rząau Rzeszy, zachwycone 
są oświadczeniami, złożonemi onegdaj w parla
mencie niemieckim przez sekretarza staną B 3- 
1 o w a podczas rozpraw nad budżetem, a na te
mat polityki wschodniej. Entuzyastyczni wielbi
ciele nowo wschodzącej gw a id y  na horyzoncie 
dyplomacyi niemieckiej, twierdzą, że jego mowa 
onegdajsza przypominała najlepsze mowy poli
tyczne Bismarka. Vossische Ztg  stwierdza, iż 
sposób postępowania Bńlowa w kwestyi chiń
skiej, dzięki któremu udało mu się zadowolić 
wszystkich współzawodników, jest w swoim ro
dzaju a r c y d z i e ł e m  d y p l o m a t y c z n e m ,  
największą zaś zaletą tego męża stanu jest wra
żenie szczerości (?j, które odnieśli z jego mowy 
słuchacze. Niemcy, zdaniem tego dziennika, 
powinny być dumne z rezultatów, osiągniętych 
przez swą dyplomacyę na wschodzie. Berliner 
Tageblatt znów charakteryzuje politykę Bfllowa, 
jako świadomą celu 1 spokojną, a zarazem pod
nosi dobre wrażenie, jakie wywarł swem pierw- 
szem wystąpieniem parlam entarnem , National 
Ztg  zaś nie znaiduie dość pochwał dla zdolno
ści i taktu sekretarza stanu dla spraw zagrani
cznych, który umie o rzeczach poważnych mó
wić poważnie, — a gdzie uważa za stosowne, 
dowcipną uwagą wywołać wesołe i, przychylne 
dla siebie usposobienia

Odwrót Rosyi.
Prędzej, niż spodziewano się, wycofał s!ę rząd 

rosyjski z ryzykownego popierania kandydatury 
ks. J e r z e g o ,  ja k  o tem doniosły ostatnie de 
pesze ze stolicy Turcyi. Pisząc wczoraj o furtce, 
którą zostawił sobie hr. M u r a  w i e  w, nią my
liliśmy się, a poniżej podany kumun:kat pe 
tersburskiego Prawit. Wiestnika stwierdza od
wrót na całej linii dyplomacyi rosyjskiej w spra
wie co dopiero i tak  gorąco przez nią popie
ranego utworzenia sekundogenitury greekkiej na 
K r e c i e .  Oto, co pisze organ urzędowy rosyj
ski, zaznaczywszy, że po  s t r o n i e  kandydatu
ry ks. Jerzego znalazły się i  F r a n c y ą :  A n 
g l i a  i W ł o c h y ,  p o  s t r o n i e  zaś p r z e c i w 
n e j :  N i e m c y ,  A u s t r o - W ę g r y  i T u r c y a :

„Chociaż R osja jasno i wyraźnie objawiła 
sułtanowi i mocarstwom swe zapatrywania na 
obecne położenie s p r a w y  k r e t e ń s k i e j ,  to 
jednak bynajmniei n i e  n a l e g a  ona w dal
szym ciągu oa proponowane przez nią rozwią
zanie tej kwestyi, jeśli któreś z mocarstw znaj
dzie rozwiązanie inne, które odpowiadałoby u- 
prawnionym żądaniom sułtana, mocarstw i Kre- 
teńczyków. Podobne zadanie jest bardzo trudne 
i dlatego Rosya w tym kierunku nie podfjm us 
inieyatywy co do stawiania nowych propozycyj.

„Bez względu na to, iż zarówno z sułtanem, 
jak i z mocarstwami, które nie były jej prnpo- 
zycyom przychylne, pozostaje Rosya w ja k  nsj

lepszych stosunkach, uważała ona przecież za 
stosowne oświadczyć: że s k ł a d a  z siebie wszel- 
ką o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za dalsze skutki, 
mogące wyniknąć z z a b a g n i e n i a  s p r a w y  
k r e t e ń s k i e j ,  dalej, że nie zgodzi się ani na 
w p r o w a d z e ń . e  s i ł ą  g e n e r a l - g u b e r n a -  
t o r a  dla Krety, ani na p o w i ę k s z e n i e  
w o j s k  t u r e c k i c h  na tej wyspie, jakoteż. iż 
n i e  p r z y j m i e  żadnego u d z i a ł u  w j a 
k i c h k o l w i e k  k r o k a c h  g w a ł t o w n y c h  
p r z e c i w  K r e t e ń c z y k o m ,  którzy deść d łu 
go byli cierpliwi, oczekując na ostateczne roz
strzygnięcie swych losów “.

A wiec mamy znów dysonans w „koncercie 
europejskim", i to dysonans bardzo silny.

Potyczka chińska.
Współzawodnictwo mocarstw europejskich na 

dalekim Wschodzie doprowadziło Chiny do 
szczególniejszej w swoim rodzaju sytuacyi, 
którą krótko, lecz dosadnie, charakteryzuje na
stępujące doniesienie telegraficzne korespondenta 
T.m esa  w Pekinie:

„Ponieważ Chiny, skutkiem sprzeciwienia się 
Rosyi, naziały  się zmuszone odrzucić propo- 
zycyę pożyczki, uczynioną jej przez Anglię, 
przeto muszą teraz zachować się podobnie wobec 
propozycyj rosyjskich. W Chinach panuje teraz 
zupełna bezradność. Między innemi brakuje pie
niędzy na spłatę kontrybucyi wojennej Japonii, 
która jednak — ja k  spudziewają się w Peki
nie — da się nakłonić do dalszej prolongaty 
Tymczasem, dla zai adzenia gwałtownemu bra
kowi gotówki w kasach państwowych, ukazał 
się dekret cesarski, upuważniający rząd do wy 
dania pięcioprocentowych bonów skarbowych 
w wartości 100 milionów taelów. W dekrecie 
tym mieści się także wezwanie do ni zędników 
i dostojników państwa, oraz bogatych kupców, 
aby gorąco poparli emisyę tych bonów, a to 
celem zebrania z jej pomocą potrzebnej gotówki 
na zapłatę raty kontrybucyjnej Japonii, przypa
dającej na maj bieżącego roku".

Sprawdza się tedy stare przysłowie, źe 
„wśród serdecznych przyjaciół psy żująca zja
dły!", aczkolwiek lord Salisbury podczas roz 
praw adresowych w Izbie lordów oświadczył, 
że rokowania o pożyczkę chińską sa w toka, 
to bowiem oświadczenie wypadło bardzo blado 
i nie było poparte żadnemi kontretnem i do
wodami.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 10 lutego.

P. prezydent Friedlein otrzymał wczoraj od po
sła dyr. R o t t e r a  telegraficzne, a dziś obszerniej
szo piśmienne zawiadomienie, iż sprawa uchwalenia 
nstawy o sfinansowania budowy wodociągów i o 
przymusowym poborze wody z tychże wodociągów 
nie może prędzej wejść na porządek dzienny r z- 
p w sejmowych, dopóki Rada miejska w Krakowie 
nie nchwali całego i dokładnego projektu. Wobec 
tego p. prezydent zwołał na dziś, na godz. 4 po 
;>ołndniir posiedzenie pełnej komisyi wodociągowej, 
a na sobotę nadzwyczajne posiedzenie Rady miej
skiej. Posiedzenie to poświęcone będzie w oał.ści 
rozprawom nad nstawą o poborze wody i od u- 
chwał tego posiedzenia zależy załatwienie tej spra
wy jeszcze w ciągn bieżącej ktlencyi Sejm i kra 
jowego.

Wiadomości 080bi8te. Brat rodzony ś. p. dra 
Stanisława Paszkowskiego, -Józef Paszkowski, za
mieszkały w Warszawie, dziś przyjechał przed po 
łndniem.

Projekt budżetu wyd-tków i dochodów miasta 
Krakowa na r. 1898 wyszedł już z druku. Pro
jekt obejmnje 64 stronic w 4-ce i w tych dniach 
rozesłany zostanie członkom Rady miejskiej

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej w Krako
wie, na odbytem wczoraj posiedzenia powzięła u 
chwały dotyczące uregulowania nlic Biskupiej, ł a 
ziennej, Lubomirskich i parcelacyi realności „Li- 
browszozyzna", oraz założenia tamże nowych ulic. 
Nadto wybrała sekcy i komisyę do zbadania no
wych systemów miejsc ustępowych publicznych i 
poleciła przeałożenie jej wniosków celem zaprowa
dzenia tychże w Krakowie.

0 nowym wiceprezydencie sądu krajowego od
działu cywilnego w Krakowie p. Friuciszku Ci 6 
s z y ń s k i m  zanreśrł Czas następującą notatkę 
służbową: Całą swą karyerę nrzędniczą odbył no 
wy wiceprezydent w zachodniej Galicyi. Zaraz po 
akończen.u stndyów w r. 1878 rozpoczął praktykę 
sądową, a w r. 1879 mianowany został adjnnktem 
sądu powiatowego w Kętach. W r. 1884 przenie
siony do Krakowa, tn już stale pozostał i dla swej 
pracowitości i talentu, ceniony był jako jeden z 
najzdolniejszych i najlepszych urzędników przez 
swoich przełożonych, a szczególnie przez JE. b. 
prezydenta apelacyi p. Zborowskiego. Szczeble ka- 
ryery dalszej p. wiceprezydenta Cieszyńskiego są 
następujące: roku 1887 mianowuny zastępcą pro 
kuratora, r. 1892 zastępcą staiszego prokuratora 
państwa w 1895 odznaczony tytułem i charakte 
rem r tdcy sądu krajowego, r. 1895 mianowany 
rzeczywistym radcą. Był czynnym przy wprowa
dzaniu w życie nowej procedury cywilnęi i brał 
udział jako prelegent w przygotowawczych wykła 
dach. Z powodu nominacyi otrzjmuje p. wicepre 
zydent wiele życzeń od kolegów, przyjaciół i zna 
jomych, których tak wielu liczy w naszem mieście, 
z którem się zrósł serdecznie przej przeciąg kilku 
nasto letniego tu pobytu.

Bal na dochód szpitala św. Ludwika, oraz na 
kolonię leczniczą w Rabce, odbyty wczoraj w sali 
hotelu saskiego, nie spron adził tylu osób, co bal 
rolników, bez ścisku wszakze bawiono się ochoczo 
do godziny 3 rano. Przy dźwiękaoh orkiestry p. 
Pooka rozpoczął zabawę prof. dr. Maciej Jakubow
ski polonezem, poprowadzonym z hr. Zamoyską, w 
drugiej parze prezydent p. Friedlein z hr. Andrze- 
jową Potocką i t. d. Do kadryla, który aranżował 
p. Ludwik Żeleński, stanęło 64 pary ; w muzurach 
bywało par powyżej 40. Zauważono wiele pię
knych strojów pań. Część towarzystwa opuściła za 
hawę już po godzinie 1; pozostali jeszcze parę go
dzin dobrze się bawili

Sąd krajowy karny w Krakowie ogłosił pozew 
pnbliezny przeciw Ignacemu Daszyńskiemu, deputo
wanemu do Rady państwa, oskarżonemu o zbrodnię 
zaburzania spokoju publicznego, popełniony dnia 1 
marca 1897 r. w Tyńcu, oraz o parę innyeh wy
stępków  i przekroczeń karnych, popełnionych przez

przemówienie i rozdzielanie pism drukowanych w 
Tyńcu i Mogilanach. Di izyński obecnie przebywać 
ma w Szwajcaryi i oskarżenia nie można mu było 
doręczyć. Rozpr..wa karna oznaczoną została na 
dzień 14 b. m. Pozew kończy się następnjącemi 
słow y:

„Ignacy Daszyński zostaje nmiejszem wezwany, 
aby w ciągu jednego miesiąca stanął w tntejszym 
sądzie krajowym karnym dla usprawiedliwienia się 
z zarzuconych mu powyższym aktem oskarżenia 
czynów, gdyż inaczej przeciw niemu, j?ko niepo
słusznemu, wedle ustawy się postąpi i b ę d z i e  
mu  z a b r o n i o n e  w y k o n y w a n i e  p r a w  o 
b y w a te I s k i c h“.

W pogrzebie ś p. dra Stanisława Paszkow
skiego uczestniczyli wczoraj liczni bardzo lekarze, 
koledzy zmarłego, profesorowie uniwersytetu, mło 
dziez wydziału lekarskiego, oraz orszak publiczno 
ści ze wszystkich afer miac..,. Prezydent p. Fried 
lein przybył wraz z gronem członków Rady miej
skiej. Dyrektor szpitala dr. Pouikło z gronem pry 
maryuszów i seknndarynszów; przybyli także urzę 
dnicy i służba szpitala. Wśród obecnych widziało 
się wiele osób, mężczyzn i kobiet, szczęśliwie, nie
raz w ciężkich chorobach leczonych przez zmarłe 
go lekarza. Po wyniesieniu ciała, obecnie prezes 
Towarzystwa lekarkiego prof. dr. Maciej Jakubów 
ski w żałobnem przemówieniu zaznaczył, jak wiel
ką miłością i poważaniem wśród kolegów cieszył 
się zmarły, skoro ci oowoływali go na prezesa To 
warzystwa, a przy ukonstytuowaniu Izby lekarskiej 
także do jej zarządu. Od domu żałoby aż do gm a 
chn poczty na Wielopolu po obu stronach chodniki 
zajęte były przez obywateli miasta, ze sfery inte 
Iigencyi i mieszczaństwa. Żałobny orszak, poprze 
dzony przez liczne grono duchownych i Sióstr Mi 
łosierdzia, podążył na cmentarz. Po modłach ki 
płans dr. Krokiewicz, prymarynsz, następca zmar 
łego na tem stanowisku, pożegnał go serdecznem 
wspomnieniem, w którem podniósł jego sumienność 
i talent lekarski, oraz przymioty obywatelskie.

Brak pomocy lekarskiej. Komnnikoją nam, z 
prośbą o ogłoszenie:

Wczoraj wieczorem dla umierającego człowieka 
przy nlicy .Słowiańskiej 1. 2 potrzebna była na 
tycbmiastowa pomoc lek irsk... Ponieważ kilku z 
rzędu lekarzy nie zastano w domu, udano się więc 
do uniwersytetu, gdzie właśnie odbywało się zgro 
madzenie Towarzystwa lekarskiego. Z kilku pro
szonych tam obecnych lekarzy żaden nie chciał 
uJać się do chorego, twierdząc, że kiedy stan cho 
roby jest tak groźnr, to pomoc już niepotrzebna. 
Panowie lekarze byli równocześnie tyle łaskawi, że 
udzielili proizącemu ich o pcmoc cennej swojej ra
dy, aby się ndał na strażnicę pożarną po pogoto
wie ratunkowe, gdzie znajdują się zawsze młodzi 
medycy. Rozumie się, ie z rady tej nie skorzysta 
no, bo w danym wypadku potrzebna była pomoc 
lekarza a nie medyka i chory pośród tylu lekarzy 
nmarł w cierpieniach bez żadnej pomocy. Jeden z 
lekarzy, do którego się zwr eano, przybył rzeczy 
czywiście, ale już zapóźno.

Natrętne żebractwo w godzinach południowych 
w Rynkn na linii A B npri wiają w dniach osta 
tnich chłopcy, obdarci ohydnie, jak gdyby treso 
wani do napastowania przechodniów. Należałoby 
sprawdzić, do czyjego przedsiębiorstwa należą, za
chowanie się ich bowiem wskaznie, że icb dobrze 
wyuczonono, jak n u l, kobiety i mężczyzn roz
czulać.

Zebranie środowe w Kole literacko artystyczuem 
niezwykle było wczoraj ożywione, głównie dzięki 
obecności miłego gościa p. Piotra C h m i e l o w 
s k i e g o .  Przy wspólnym stole zawiązała się bar 
dzo miłi pogawędka, głównie na temat pajnow 
szych kierunków w sztuce i literaturze. Prezes Jn- 
linsz K o s s a k  wniósł pierwszy toast na cześć zn  
kom..ego krytyka polskiego, który odwzajemnił się 
toastem na pomyślność Koła. Zgromi dzeni odpro 
wadzili putem gremialnie p. Piotra Chmielowskiego 
do hotelu ki akowskiego, gdzie serdecznie go poże 
gnali. B. Chmielowski dzisiaj wyjechał z powro
tem du Zakopant go.

Zmarli. Stefan C z a p k i e w i c z , .  towarzysz sztu
ki drukarskiej, urodzony w Królestwie Polakiem w 
r. 1870, zmarł w Krakowie dnia 9 b. m.

Wyrok śmierci zapadł dziś w krakowskim są
dzie karnym Na podstawie werdyktu sędziów przy
sięgłych sKaza1 y został Józer Lelek, wyrobnik, na 
karę śmierci przez powieszenie. Bliższe wiadomości 
podajemy w rubryce „Z sali sądowej".

Zarząd krak. Tow. „Oświaty ludowej" założył 
w listopadzie, grudnia i stycznia 12 nowych, bez 
płatnych czytelni w gminach: Wola Zabierzowska, 
Tarnawa, Żegocina, Kamionna, po w. bocheński; 
Biadoliny Radłowskie, Brzesko, pow. brzesl i ; Ba 
lin, pow. chrzi. iowski; Siedliska Bogusz, pow. pil 
źnieński; Straszydło, pow. rzeszowski; Tartaków, 
pow. sokalski; Kowalowy, pow. tarnowski; Dęba, 
pow. tarnobrzeski.

Nadto uzupełniono ?af,asem nowych książek bi
blioteczki 18 tu dawniej założonych czytelni: w 
Wielkiej Wsi, Olszynach, Wojniczu, Sufezynie, pow. 
brzeski; w Wesołej, pow. brzozowski; w Pałuszy- 
cacb, pow. dąbrowski; w Gebnłtowie, pow. kra
kowski; w Kłyżowie, pow. niski; w Pieniążkom i 
ci h i Nowem Bystrem, pow. nowotarski; w Brat 
kowicach, pow. rzeszowski; w Niedźwiadzie, pow. 
ropczycki; w Laczkach i Frysztaku, pow. strzy 
żowski; w Kotowej Woli, pow. tarnobrzeski; w 
Lenczach Górnych i Oboczni, pow. wadowicki; w 
Grabin, pow. wielicki.

Ogółem rozesłano książek 2920 wartości 1157 
złr. Towarzystwo „Oświaty ludowej" założyło do 
tąd 704 czytelni.

Przedstawienie „Livii“, nowej opery Noskow
skiego , nie odbędzie się dzisiaj we Lwowie, jak 
zapowiedziano, z powoda słabości p. Arklowej. 
Przedstawienie odłożono na sobotę.

Zgromadzenie wyborców w Wieliczce. We
wtorek 8 b. m. odbył się w Wieliczce wiec, zwo
łany przez stronnictwo ks. Stojałowbkiego. Sala 
teatralna wielicka była przepełuion: . Mimo nwag 
przedstawiciela władz, otworzono dla kobiet gale 
ryę. Przybyli także posłowie stronnictwa chrześci
janko Indowego. Poseł Danielak wprowadził na 
estradę ks. Stoji łow nego, któremu zgrom idzeni 
zgotowali gorące przyjęcie Ks 8tojało«*ski w prze
mowie swojej kreślił dzieje stronnictwa chrzęści 
jańsko indowego, opowiadał szeroko o kolejach swo 
jego życia i przy tej sposobności ostro nacierał na 
stronnictwo ludowe, twierdząc, że p. Sta piński zdra
dził jego zaufanie i dopuścił się odszczepieństwa 
w chwili, gdy nie chciał nznać chrześcijańskiego 
charakteru stronni*;!wa i rzucił hasło, odsądzające 
duchowieństwo od ndzialn w życia pnblicznem. 
W przeciwstawienia do Stapińskiego wyrażał się

ks. Stojałcwski ze zroszeniem o „starym swoim 
przyjacielu“ włościanie Szarka z Brzegów. Każdą 
pomyślność swoją, których koroną obecny jego wy 
bór na posła, przypisywał mówca woli Opatrzności, 
czuwającej nad n;m zawsze. Po ks. Stojałowskim 
przemawiał, ochrypn.^ty po niedzielnem zgromadze
niu w Jawoiznie, poseł Danielak, po nim poseł 
Kubik, a dalej szesnastu jeszcze mówców.

Po wiecu odbyła się na' wikarówce u ks. Szpon
dra konfereneya posłów, której przewodniczył ró- 
wn.eż ks Stojałowski. Na konferencyi te j , oprócz 
innych, powzięto także uchwałę w sprawie ntwo- 
rzbnia funduszu partyjnego, opierającego się na ko 
ronowycb i guldenowych wkładkach członków stron 
nictwa. Do przyjmowania wkładek upoważniono 
członków klubu parlamentarnego. Ks. Stojałowski 
w nocy odjechał do Cieszyna.

Fabrykantka aniołków. Ze Stanisławowa dono
szą: Joanna Ulicka, 54 letnia kobieca, przyjmuje 
od kilku lat niemowlęta sług, zarobnic itp. na „wy 
chow tnie", a wywiązuje się ze swego zadania tak 
d. brze, że niemowlęta te w przeciągu kilku dni 
Inb najwyżej kilka tygodni przenoszą się do wie
czności. W roku 1896 „wychowała" Ulicka w ten 
sposób dziesięcioro, w rokn 1897 ośmioro dzieci. 
Przerażająca U cyfra wypadków śmierci spowodo
wała Kuryer Stanisławowski do zwrócenia na tę 
sprawę nwagi prokuraluryi, a dochodzenia, przepro
wadzone początkowo przez magistrat, później przez 
sąd, doprowadziły do ceznltatn. Dokonano rewizyi 
w mieszkania Ulickiej i sprawdzono okropne sto
sunki. W ciasnej, niespełna dwa metry kw. obej
mującej izdebce, w której wedłng słów lekarza 
miejskiego dr. Stenzla „panował okropny zadach i 
gorąco i brud prawie nie do opisania", mieściło się 
dziesięć osób. Niemowlęta gołe, wychudzone, tarza 
ły się w nieczystościach i ssały z flaszek kwaśne 
mleko. Nic tedy aziwnego, że dzieci, wychowywane 
w tak niehygiouicznych warunkach, żywione nie
zdrowym pokarmem, dostawały nieżytu kiszek i g: 
nęły. Przy rozprawie, przeprowadzonej w sądzie, 
Ulicka oskarżona o występek przeciw oezpierzeń- 
stwn życia z §§ 335 i 837 u. k. tłómactyf się 
cynicznie, że nie może procesować się z Bogiem, 
jeżeli dzieci umierają i że nietylko obce, ale i 
dziesięcioro swoich pochowała. Trybunał uznał o- 
8karźoną winną i zasądził ją na ośm miesięcy ści
słego aresztu.

Prom parowy pod Sandomierzem. Warszaw- 
sMj Dniewnik donosi, że pewien przedsiębiorca 
usiryacki wystosował do rosyjskiego ministerstwa 

komnn.kacyj prośbę o udzielenie mn koncesyi nr 
zbudowanie promu parowego dla przewozu podró- 
żnycb, pod wód i *>cl uuków przez Wisłę pod San- 
drmierzem w cręści graniczącej z Austryą. Dla 
omówienia tej sprawy utworzona będz‘e oddzielua 
komisja z przedstawicieli władz rosyjskich i an- 
stryackicb

Ofiary mrozu, w  urzędowej gazecie lwowskiej 
zamieszczono opis ośmiu wypadków śmierci z po 
wodn mrbzów bieżącej zimy, mianowicie w dniach 
25 i 26 stycznia. Ofiarami padli włościanie, w ró 
żnycb, przeważnie wsch dnieł powiatach Gal cyi.

Promocya mahometanina. Acbmed bej Defler 
dorowicz. rodem z Trebinije w Hercegowinie, który 
dnia 5 h. m. zdał ostatnie rygoroznm prawnicze, 
będzie przy najbliższej promocyi w uniwersytecie 
wiedeńskim promowany na doktora praw Będzie 
on wijgóle pierwszyni mieszkańcem prowincyj okn 
powanych, wyznania nahoraetan Aiego, Który tę 
godność os;ągnie na jednym z uniwersytetów mo
narchii.

Bronią zakazaną nie jest rewolwer krótszy, niż 
18 centymetrów (7 cali wiedeńskich), ja l to wy
jaśnia w swej nieurzędowej części Wiener Ztg., a 
więc nie należy go stawiać na równi z krocie* 
tych wymiarów w myśl § 2 patentu o broni.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=1 Wydział Koła artystyczno literackiego u

konstytuował się na wczorajszrm posiedzeniu w ten 
sposób, iz sekretarzem wybrano prof. J. Winkow
skiego, gospodarzem inż. H, Flechnera. a pudskar 
him i zari zem bibliotekarzem prof. M M ianow
skiego. Dotychczasowemu sekretarzowi p. Włady
sławowi Prokeschowi, który oświadczył, iż z po
wodu częstych wyjazdów i licznych zajęć nadal 
obowiązków sekretarskich pełnić nie może, wyraził 
wydział za dotychczai ową jego działalność serde 
erne podziękowanie. Na temze.posiedzenia uchwa
lono pomnożyć ilość czasopism, jakie Koło prenu
meruje, i nrządzić ostatnią „sobótkę” w tym kar
nawale dnia 19 b. m.

— Doroczne walne zgromadzenie członków To
warzystwa wzajemnej pomocy efieyalistów prywa 
tnydi powiatn krakowskiego odbędzie się w Kra
kowie w niedzielę dnia 27 b. m. o godi, 2 po p< 
łndtfin w domn pud 1. 8 przy placu św. Dncba, na 
które wydział człon :ów zaorasza. Na porządkn 
dziennym sprawozdanie z czynności wydziałn za 
rok 1897.

=  Walne zgromadzanie galicyjskiego Tow rzy- 
atwa łowieckiego odbę Izie się dnia 18 b. m. o go
dzinie 11 rano w sali dyrokcyi lasów i dóbr skar
bowych, nlits Kopernika 1. 20 we Lwowie. Porzą
dek, dzienny: Sprawozdanie z czynności wydziału 
Towarzystwa za rok 1897. Zamknięcie mhunkowe 
za rok 1897. Preliminarz na rok 1898 Wybór 4 
członków wydziałn w miejsce ustępujących. Wmo 
ski członków.

Mianowania. K<da szkolna krajowa postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołach Indowych: 
Konstantego Angorbauera, nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły w Raciechowicach, Helenę Polla- 
kównę nauczycielką młodszą 6 k.asowej szkoły żeń
skiej w Sanoku, Michalinę Rozmnsową nauczycielką 
młodszą 2 klasowej szkoły w Woli Raniżowskiej, 
Waleryana Jeziorkowskiego nauczycielem 1 Maso
wej szkoły w Ostrowach Tnszowskich, Łukasza 
Łapczyńskiego nanczycielem kierującym 3 klasowej 
szkoły w Ładyczynie, Stanisławę SzDądrowską na 
uczycielką młodszą 3-klasowej szkoły w Krościen
ka, Antoniego Kowalczyka nanezycielem 1 klasowej 
szkoły w Gronkowie, Tomasza Malisza nauczycie 
Iem 1 Lii >owej szkoły w Pieniążkowiracb, Mikołaja 
Wyozy wanin.ka nanczycielem 1-klasowej szkoły w 
Kluozowie Wielkim, Karola Albrechta dyrektorom 
szkoły wydziałowej 3-klasowej męskiej, połączonej 
z 4-klasową pospolitą w Tarnowie, Ignacego Smal- 
ca i Józefo Małete nauczycielami szkoły 3-klasowej 
wydziałowei męskiej w Tarnowie, Bronisław Ka
rasińskiego nanczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Szówsku, W*ktoryę Rosenstock młodszą 
oauczycialką 3-klasowej szkoły w KobyłowłokacŁ, 
Stanisławę Fabiańska nauczycielką starszą 6 klaso
wej szkoły żeńskiej w Nowym Targa, Włodaimie

rza Łjjewskiego nanczycielem 1 klasowej szkoły w 
Słobudce Leśnej, Jana Józefa Szczęścikiewicza nau
czycielem starszym 4 klasowej szkrły męskiej im. 
luiukiew.czi w Jaros iwio Maryę Kmicikiewiuzów 
nę nauczycielką 1 klasowej szkoły w Raohini, Wła
dysława Śiezińsku go nauczycielem kiernjącyra 2- 
klasowej szkoły w Strwczanach, Grzegorza Spolita- 
kiewicza nauczycielem kierniacym 2-klasowej szkoły 
w S’eicu Bieńkowym , Anielę Jankowską nauczy
cielka 1 Masowej szkoły w Biały, Panlinę Jadwigę 
Karmanową nauczycielką 1-klasowej szkoły w Chło- 
pówce, Michała Stadnika młodszym nanczycielem 
2 klasowej szkoły w Suchostawie, Stanisław a Ksiaż- 
L. ewicza nauczycielem młodszym 2 Llasowej szkoły 
w Ziassowie, Leona Stefanowicza nanczycielem 1- 
klasowej szkoły w Pilatkowcach, Jadwigę Dzbań 
ską naaczycielką 1 klasowej szkoły w Olchow- 
czyku.

Zamianować zastępcami nanczycieli w szkołach 
średnich : Włodzimierza Dykiego w gimnazyam aka- 
c emickiem we Lwowie, Jaaóbi Zachemskiego w 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie, Józefa Miczyń- 
skiego i Teofila Morawieckiego w gimnazyam III 
w Krakowie Dyonizego Koreńca i Walerego 8i- 
czyńskiego w gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo
wie, Władysława Hickiewic-z* i Jana Szczepańskiego 
w gimnazynm IV we Lwowie, Witolda Zosła w 
gimnasyniL. w Rzeszowie, Kazimierza Wróolewskie- 
go w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie.

Przenieść zastępców nanczycieli w szkołach śre
dnich : Michała Me.tusiaka z Brzeżan do gimnazynm 
w Tarnopola, Józefa Rozdolakiego z Kołomyi do 
gimnazyum akademickiego we Lwowie, Władysława 
Myślewicza ze Złoczowa" do gimnazynm I. w Prze
myśla, Edmunda CięgHwicza z Krakowa do gimna
zyum w Bochni, Eugeniusza Lotockiego a Brodów 
do gimnazyum w Jarosławia, Józefa Wierzbickiego 
z Jarosławia do gimnazynm w Rzeszowie, dr. Ka
zimierza Gorzyckiego z gimnazynm IV do V we 
Lwowie, Ludwika Petryńskiego z gimnazyam V do 
IV we Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze
niosła kontrolon. pocztowego Karola Łukasiewicza 
z Jarosławia dc Lwowa, dalej przeniosła ofi<*yała 
pocztowego Józefa Kaptorkiewicza w Bochni i asy
stentów pocztowych Wiktora Baloga w Stanisławo
wie i Józefa Lipskiego w Krakowie, waz^stkictr do 
Lwowa.

N a s tę p u ją c e  p a n te  przyjęły obowiązek gospodyń 
ta  wieczorek z tańcami odbyć się mający dnia 12 lutego 
b. r. w sali hotelu Saskiego którego dochód przeznaczony 
jest na Stowarzysz nie wzaj. pomocy słuchaczek wyższych 
kursów im. dr. Adryana Baranieckiego: ńbłarro«dczowa 
Stanisławowa, Alekcandrowiczowa Włodzimierzowa, Bara
nowska Lueyanowa, Bałucka Michałowa, Beaupre Anto
niowa, Bereźnieka Kazimiera, Baudouin de Courtem-y, 
prof. Srowiezowi Tadeuszowi drowa Napoleonowa Cybul
ska, Chmurska Serafinowa, Dubiecka Maryanowa, Dargu- 
nowa juotarowa, Dąbrowska, Domaniewska Boiesławowa, 
Englisehowa Karolowa, Epsteinowa Marya, Pederowiczowa 
Janowa, Pederowiczowa Tadeuszowa Fronczowa Anasta- 
zowa, Gustawiczowa Bronisławowa, Górska Seweryna, Gór
ska Józefowa. Hellerowa Eugeniuszowa, Jaruntowssa, A. 
Jar-himska, Jerzmanowska Erazmowa, Kotarbińska Eusta- 
chowa, prof. Korczyńska Edwardowa, Kwiatkowska Janowa, 
Kernowa Ludwika, Kwaśniaka Augustowa, prof. Kawezyń- 
ska Maksymilianowa I askowska Kazimierzowa, Langowa 
Adamowa, Lepkowska Wincentowa, Malczewska Jackowa, 
hr. MałachowsŁ a Leonida, Markiewiczowa Władysławowa, 
Miarezyriska Ignacowa, Mussilowa Franciszkowa, Mężyński 
Olimpia, z ks. Czertwertyńskich Mazarakowa, prof. Obaliń- 
ska Alfredowa, Pietraszkiewicz Teofila, Pawlikowska Ida- 
li*- Pieniążkowi Czesławowa, hr. Potocka Andrzejowi, hi. 
Potocka Antoniowa, ks Ponińska Aleksandrów*, hr Pu- 
słowska, prof. Pareńska Stanisławowa, Popławska Brooi- 
siawa, Prószyńska Aureliuszowa, Ponikłowa Stanisławowa, 
Rogoszowa Józefowa. Rogozińska W ł., Rosnerowa Aleksan
drowa, Różeeka Józefowa, Rutkowska Elemensowa, Stachie- 
wiczowa Pionowa, Surzyeka Józefowa, Stępińska, Twaro
gow i Bronisława, Wo izinowska Wineentowa, hr. W odzicka 
Stanisławowa, hr. Wodzicka Antoniowa, Zoilowa Józefowa, 
Ziembi.ka Teofilowa, Żurawska.

Błąd drukar8kl zakradł się we wczorajssym nu
merze dc teiegromn berlińskiego, a mianowicie tam, 
gdzie przekręcono nazwisko sekretarza stanu B a e- 
l c w a  na „Buebowa". Ten sam złośliwy uhoohlik 
zeeerski zrobił w doniesienia telefonicznbm z Wie
dnia w i e r n o t o n s t y t u o y j n e g o  hr. Attemsa 
„ wieikokonsty tacyjnym “.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  11 lntego. „W ajtalka", utwór sce
niczny w 3 odsłonach (popularne).

s o b o t ę  12 lntego: „Zgrzebna koszula1*
(Das arobe Remd), sztuka w 4 aktach C. Karl 
vrein (nowość).

W n i e d z i e l ę  13 lntego o godzinie 3 popołu
dniu : „Szhlana góra", baśń w 5 aktach Z. Sar
neckiego, muzyk* S. Berso na (popnlarne).

O godzinie 7 wieczorem: „Zgrzebna koszula" 
(Das grobe Hemd), sztuka w 4 aatach C. Karl- 
wein (po raz dragi).

Z  I z b y  sądowej.

K r a k ó w , 10 latego.
(Morderstwo i rabunek.)

Zqdna wrażeń publiczność krakowska ożywa
ła  dowoli ostatniemi dniami, przysłuchując się 
rozprawie przeciw Lelkowi Drzed sadem przy
sięgłych. Przez całe cztery dni panował w sali 
i na galeryi formalny tłok. Wczoraj zaś po po
łudniu przypłynęło z miasta tylu widzów, iż 
nie wszyscy mogli dostać się do wnętrza. Silna 
straż policyjna pilnowała porządkn przed gma
chem i powstrzymywała przybywających. W sali 
zaszła także zmiana. Z powoda pogróżek Lelka, 
że w razie skazania go, rzuci się na przewo
dniczącego i sędziów, prócz dwóch pilnojącycycn 
go strażników więziennych, dodano ma jeszcze 
żandarma, z nabitą bronią i bagnetem. Żandarm 
usadowił się naprzeciw oskarżonego i ani chwili 
nie spuszczał z niego oka.

Wczorajsza rozprawa popołudniowa zeszła na 
niczem, gdyż zawezwani świadkowie nie stawili 
się jeszcze. W tym czasie żona oskarżonegor, 
Anna Lelkowa, wskutek zazwolenia przewodni
czącego, przybyła do sali, aby zobaczyć się 
z mężem. Wzruszający to był widok, gdy p ła
cząca kobieta z niemowlęciem na ręKU, porożu 
miewała się z mężem, oddzielonym od niej przez 
żandarma z nasadzonym bagnetem.

Dziś rano stanęli wreszcie świadkowie F o 
r y ś  i Feliks G w ó ż d ż .  Zeznali, iż w sobotę 
widzieli się z Sową i Zarembą ii omówili spo 
tkanie na niedzielę, lecz ich ja ż  więcej nie wi- 
d"*eli. Po podwójnych przemowach prokuratora 
i obrońcy, który kwestyonował wiarogodność 
zeznań świadków-więżniów Pawlata i Beugela i
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po resume przewodniczącego ław a przysięgłych 
potwierdziła winę oskarżonego 10 g ł o s a m i :  
t a k. Pytanie opiewało w kierunku podstępnego 
działania, celem zabrania pieniędzy, skutkiem 
którego Sowa i Zaremba śmierć ponieśli.

Trybunał wydał wyrok skazujący J ó z e f a  
L e l k a  na karę śmierci p r z e z  p o w i e s z e -  
n i e, oraz na odszkodowanie wdowy, względnie 
matki zamordowanych. Lelek wysłuchał wyro
ku dość obojętnie, co do przyjęcia zdał się na 
obrońcę, który zastrzegł sobie trzy dni czasu 
do namysłu. Następnie skazaniec prosił przewo
dniczącego o pozwolenie w idzer’» się z żoną. 
Przewodniczący udzielił zezwolenia. Lelkowa 
znajdowała się w sali aż do chwili wygłoszenia 
wyroku, poczem płajzącą wyprowadzono. Lelek 
ustawicznie się za nią oglądał. Po wyroku wpro
wadzono ją znowu. Nieszczęśliwa kobieta łkała  
głośno, w czem mimowiednie wtórowało jej nie
mowlę. Przewodniczący wręczył jej zawiniętą 
w papier kwotę pieniężną, którą pp. przysięgli 
dla niei złożyli.

Końcowi rozprawy i wygłoszeniu wyroku to
warzyszyła tak liczifa publiczność, jakiej już 
dawno w sądzie krakowskim nie widziano.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim) 

W czasie od 5 b. m. do 8 b. m. przywieziono
240.000 ja j i około 1.000 kilogramów ma
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 34 do 
•36 jaj pierwszej jakości, lub od 36 do 38 jaj 
średniego gatunku, albo od — do — jaj prze
chowywanych w wapnie. Geny masła: za kilo
gram masła śmietankowego od 1*20 złr. do 
1-35 złr., tuasła wiejskiego od złr. 1*10 do złr. 
1 ’20, zwykłego masła targowego od — ’85 do 
1.05 złr., masła sztucznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

Telegraficzne i telefoniczna
wiadomości „Now ej Reformy".

Lwów, 10 lutego. S e s y a  s e j m o w a  ma być 
zamknięta, względnie odroczona 17 lutego.

Lw ów , 10 lutego. Subkomitet Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń odbył wczoraj wieczór 
posiedzenie pod przewodnictwem Andrzeja hr. 
P o t o c k i e g o ,  które trwało do godziny 2 w 
nocy. Omówiono główne zasady projektu reor- 
ganizacyi statutu Towarzystwa. Sprawy te doj
rzeć mają do uchwały na posiedzeniu pełnej 
komisyi z 11 członków złożonej, która się zbie 
rze 15 b. m. Będzie to zarazem ostatnie posie
dzenie we Lwowie, bo następne odbędzie się 
już w Krakowie w połowie marca.

Wiedeń, 10 lutego. (Telefonem.) Dzisiejszy 
Fremdenblatt ogłasza pozew kraj. sąuu karnego 
w Krakowie przeciw Daszyńskiemu.

Wiedeń, 10 lutego. Mil. Yerordnungsblatt ogla 
sza nominacyę gen. broni br. W a 1 d s t ii 11 e n a, 
dotychczasowego komendanta VII. korpusu w 
Temeszwarze, g e n e r a l n y m  i n s p e k t o r e m  
w o j  s k w miejsce zmarłego generała broni br. 
Schóntelda.

St. Polten, 10 lutego. W ydział krajowy n:ż- 
rzo-astryacki rozwiązał radę miejską tutejszą i 
wyznaczył komisarza rządowego do zarządu 
sprawami gminy, a byłemu burmistrzowi udzie
lił surowej nagany.

Leoben, 10 lutego. Wczoraj oświadczyła de- 
putacya strajkujących studentów niemieckich 
rektorowi akademii górniczej gotowość przy by 
cia w poniedziałek na wykłady.

Dziś zażaaali jednak  studenci niemieccy za
kończenia semestru. Rektor wyjechał w tej spra
wie do Wiednia.

Kolonia, 10 lutego. Koeln. Ztg  twierdzi, że 
przypuszczenie, jakoby Rosya, Francya i An
glia miały zamiar wprowadzić gwałtem ks. J e 
r z e g o  na generał gubernatorstwo K r e t y ,  nie 
ma żadnych podstaw, rówńież, jak przypuszcze
nie, że Rosya wycofa się z Krety zunełnie, gdyż 
w takim razie ułatw iłaby ona Anglii zasiedzę 
nie się na Krecie i objęcie tej wyspy w swe 
posiadanie, do czego właśnie dąży gam ntt lon
dyński.

Paryż, 1 o lutego. Sąd policyi poprawczej ska
zał R o c h e f o r t a  za obrazę honoru R e i  na- 
c n a  na pięć dni aresztu i 2000 franków od
szkodowania.

Petersburg, 10 lutego. Projekt statutu p o l i 
t e c h n i k i  k i j o w s k i e j  będzie złozony Ra
dzie państwa na wiosnę, a otwarcie politechniki 
• stąpi w jesieni.

.ondyn, 10 lutego. Mowa Salisburyego w Izbie 
lordów Komentowaną jest w całe, prasie angiel
skiej coraz niekorzystniej. Zarówno opozycya, 
jak  i zwolennicy gabinetu, widzą w niej czę
ściowe przyznanie 8?ę do porażki dyplomaty
cznej w sprawach dalekiego W schodu, które 
w mowie tronowej zostały pominięte. Wtajemni
czeni twierdzą, że Rosya uczynił? swe p-zyrze- 
Czenie co do wolnych portów w C hinach, zaie- 
żnem od zrzeczenia się ze strony Anglii udzie
lenia temuż państwu pożyczki.

Londyn, 10 lutego. Paryski korespondent Ti- 
mesa, Blowitz, oświadcza, że wobec tego, iż hr. 
Kazimierz Badeni zaprzecza autentyczności swo
jego z nim interwiewu, zrozpaczyć chyba musi 
o swej pamięci i nie pozostaje mu nic innego, 
ja k  tylko oświadczenie hr. Badeniego przyjąć 
do wiadomość,.

Ateny, 10 lutego. Przed sądem wojennym ma
rynarki rozpoczęła się rozprawa przeciw chorą
żemu okrętowemu K o k o r i s o w i ,  który poczy
nił zarzuty komendantowi marynarki greckiej, 
T a c h t u r i s o w i ,  iż dopuścił się zdrady i nie 
wykonywał danych mu rozkazów w czasie osta
tniej wojny przeciw Turcy i. Przesłuchano już 
znaczną liczbę świadków, a między nimi ks. 
Jerzego i by łeg i ministra marynarki, Leridisa, 
którzy zeznawali korzystnie dla komendanta 
marynarki.

Rozprawa trwa dalej.
Sofia, 10 lutego. Dragon C a n k o w  był wczo 

raj na posłuchaniu u ks ęcia F e r d y n a n d a ,  
który dłuższy czas z nim konferował. Rozcho 
dzi się pogłoska, że stanowisko prezydenta ga
binetu Stoiłowa jest silnie zachwiane.

Konstantynopol, 10 lutego. Wszelkie wieści,

rozpuszczane o tern, jakoby Rosya uzyskała od 
Porty prawo wolnego przejazdu dla okrętów 
wojennych przez cieśniny, są nieprawdziwe. 
W cieśninie Dardanelskiej odnowiono po czę
ści dawniej założone miny morskie, a torpe
dowce, należące do stojącej tam na kotwicy 
eskadry tureckiej, która dla naprawy znajdo
wały się w arsenale tutejszem, otrzymały na 
kaz powrotu do miejsca swego przeznaczenia.

Konstantynopol, 10 lutego. Ambasador rosyj 
ski wezwał Portę do zapłacenia zaległej raty 
wojennej w wysokości l ' / j  miliona fuatów ture 
ckich.

Z Sejmu galicyjskiego.
Lwów, 10 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmowem popierał petycyę miasta Lwowa o za 
łożenie m u z e u m  krajowego M a ł a c h o w s k i  
i wniósł, aby przydzielono ją  kemisyi petycyj 
nej z prośbą, aby wniosła jeszcze w bieżącej 
sesyi sprawozdanie.

Petycyę muratora hr. Henryka S k a r b k a  na 
wniosek Abrahamowicza odczytano dosłownie i 
przydzielono ją do komisyi budżetowej.

Petycya hr. Skarbka domaga s ię , aby Sejm 
zajął się zbadaniem raportu kuratoryi stwier 
dzającego, że w roku ubiegłym zebrano z czyn 
szu nrzeszło 80.000 złr.

Z porządku dziennego uchwalono sprawozda 
nie Wydziału krajow ego, zezwalające gminie 
M o s t y  na pobór opłat od napojów spirytuso
wych, w 2 i 3 czytaniu. Również w 2 i 3 czy 
taniu uchw alono, w myśl wniosku Wydziału 
krajowego, ustawę, zezwalającą Radzie powiato
wej w Ś n i a t y ni e na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 20.000 złr.

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
sprawozdania komisyi gminnej z działalności 
I departamentu Wydziału krajowego. Komisya 
wnosi przyjęcie do wiadomości sprawozdania Wy
działu krajowego i o wyrażenie Wydziałowi 
krajowemu uznania za nader gorliwie wykony
wany nadzór nad majątkiem gmin i powiatów, 
i polecenie Wydziałowi krajowemu, aby na naj
bliższej sesyi przedłożył Sejmowi projekt or dy  
n a c y i  w y b o r c z e j  dla 30 m iast, objętych 
ustawą z dnia 13 marca 1889 r.

O k u n i e w s k i  krytykuje w dłuższym wy 
wodzie sprawozdanie Wydziału krajowego o go
spodarce gmin, nazywając je polreżnem, tudzież 
sprawozdanie kom>syi. Przytem porusza mówca 
szereg szczegółowych spraw, dotyczących admi- 
nistracyi powiatów i gmin, prestacyj drogowych 
i t d. Między innemi podnosi, że rząd winien 
jest jeszcze po kilka tysięcy złr. cełemu szere
gowi gmin na Podolu, za dostawę i usługi 
z czasów wojny krymskiej. Mówca użala się 
że starostwa i wydziały powiatowe szykanują 
wójtów, niedogodnych im przy wyborach.

F r u c h t m a n n  godzi się na wnioski komi
sy i, ale protestuje przeciw sprawozdaniu Wy
działu krajowego.

Nastąpiła nader ciekawa dyskusya, stwierdza 
jąca zupełnie odmienne zapatrywania na sprawę 
ustroju gm iu, objawione przez przedstawicieli 
szkoły krakowskiej i autonomistów Przedstawi 
ciel pierwszej, sprawozdawca G ó r s k i ,  bronił 
przedłożenia komisyi. Obecny ustrój autonomi
czny, zdaniem tego mówcy, prowadzi do cen
tralizmu i biurokracyi w autonomii. Wydział 
kraj., może wprawdzie coś nakazać Radzie po 
w iatow ej, ale nie ma środków, aby ją  do tego 
zmusić. System sztucznego galwanizowania niż
szych organów samorządu przez wyższe, jest 
dowodem mylnej organizacyi naszych władz. — 
Autonomia powołaną jcst do wydawania opinii 
i radzenia nad potrzebami i interesami społe 
czeństwa, ale wykonanie powinno spoczywać w 
rękach ludzi fachowych. Obecny system jest zbyt 
kosztowny i niedołężny, dlatego ludność zwraca 
się przeciw samorządowi.

S k a ł k o w s k i ,  jako reprezentant autonemi- 
stów, gorąco występuje przeciw wywodom Gór
skiego, zarzucając im zacietrzewienie w teoryi, 
a zupełny brak uwzględnień.a praktyki i poli 
tycznego położenia kraju. System jednolitych 
władz wykonawczych byłby tylko możliwy dla 
nas w kraju, zupełnie niepodległym.

Przystąpiono potem do rozpraw szczegóło
wych.

Uchwalono z małemi zmianami wszystkie wnio
ski komisyi. Poczem przyjęto także wniosek 
O k u n i e w s k i e g o  o prestacyach drogowych 
i enklawach leśnych.

Izba przystępuje do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi gospodarstwa krajowego z przedłożenia 
Wydziału krajowego o b u d o w l a c h  w o 
d n y c h .  Komisya czyni wnioski następujące:

Sprawozdanie Wydziału krajowego Sejm przyj
muje do wiadomości.

Sejm przyznaje na regutacyę rzek niespła- 
wnych następujące zasiłki: na regulacyę Skawy 
2758 złr., Raby 3788 złr., Dunajca 12.337 złr., 
Wisłoki 9182 złr., Sanu 20.715 złr., Wisłoka 
9392 złr., Wiszni 2500 złr., Swicy 2500 złr., 
Bystrzycy 3500 złr. Ogółem na regulacye rzek 
76.672 złr.

Sejm przyznaje na popieranie mniejszych ro
bót melioracyjnych na rok 1898 63.797 złr.

§. 1 dotychczasowego etatu osób i płac kra
jowego b i u r a  m e l i o r a c y j n e g o  zostaje 
uchylony. E tat nowy wejść ma w życie w ciągu 
lat dwóch ?8°8 i 1899, w roku 1898 zaś upo
ważnionym zostaje Wydział krajowy nadać po
sady: 1 dyrektora, 5 starszych inżynierów, 9 in
żynierów I. klasy, 9 inżynierów II. klasy, 10 
inżynierów adjunktów, 1 asystenta komasacyj- 
nego i 4 praktykantów.

Dalsze wnioski, których, oprócz wymienio
nych, przedłożyła jeszcze 10 komisya gospodar
stwa krajowego, dotyczą utrzymania biura melio
racyjnego, instruktora melioracyjnego, przedło
żenia wniosków Wydziału krajowego na najbliż
szej sesyi sejmowej w snrawie popierania fabryk 
drenarskich w krąiu, zasiłku na osuszenie ba
gien oleskich. Dalej jeden z wniosków zawiera 
wezwanie rządu, aby projekty ustaw meliora
cyjnych z możliwym pośpiechem przedkładał do 
sankcyi cesarskiej, polecił władzom administra
cyjnym zawiązywanie spółek wodnych dla przed
siębiorstw melioracyjnych i badał ich rentowność, 
aby przestrzegał wszelkich potrzebuyoh ostro
żności przy budowie kolei i dróg państwowych, 
na które udzielono koncesyj* oraz aby przedło
żył Radzie państwa projekt noweli, z w a l n i a 
j ą c e j  od ubezpieczenia od wypadków robotni
ków, zajętych przy robotach melioracyjnych.

Inne wnioski komisyi dotyczą utworzenia r e w i 
r ó w  r y b a c k i c h ,  wprowadzenia melioracyj 
przy już istniejących drogach krajowych. Nako- 
niec^ cały szereg petycyj _ Wydziałów powiato
wych i gminnych odstępuje komisya z przy
chylną od siebie opinią lub bez żadnej opinii 
rządowi do załatwienia lub przedłożenia Sej
mowi odpowiednich wniosków na sesyi naj 
bliższej.

M e r u n o w i c z  stawia wniosek: „Wzywa się 
rząd, aby przyspieszył regulacyę rzek galicyj
skich i przystąpił do wybudowania kanału spła- 
wnego na Wiśle, Dniestrze i Sanie".

Uchwalono wszystkie wnioski w dyskusyi 
szczegółowej, a potem en bloc w 2 i 3 czytaniu.

Następnie 6 sprawozdań komisyi gospodarstwa 
krajowego w sprawie petycyj o regulacyę rzek 
odesłano do zbadania do Wydziału krajowego.

Przy sprawozdaniu komisyi drogowej o zwię
kszeniu i reorganizacyi służby techniczno-dro- 
gowej zabrał głos P i n i ń s k i, oświadczając, 
że głosować będzie za wnioskami komisyi, lecz 
wyraża pewne zastrzeżenia ze strony komisyi 
budżetowej Wnioski komisyi drogowej uchwa
lono.

Przy sprawozdaniu komisyi gminnej, zmienia 
jącej statut miasta L w o w a ,  w kilku paragra 
fach, dotyczących wydatków odrębnych i opłat, 
komisarz rządowy hr. Ł o ś  zaznacza, że jak  
zeszłego roku taka ustawa nie otrzymała sank
cyi cesarskiej, tak i ta ustawa nie ma widoków 
zyskania sankcyi.

Oświadcza się także przeciw tej ustawie Gór 
ski.

Po przemówieniach M a ł a c h o w s k i e g o ,  
R o m a n o w i c z a  i sprawozdawcy F r u c h t -  
m a n n a ,  przyjęto ustaw ę, dotyczącą statutu 
miasta Lwowa, en bloc, w d ugiem i trzeciem 
czytaniu.

Nad petycyą o uwolnienie urzędników Rad 
powiatowych od dodatków gminnych przeszła 
Izba do porządku dziennego.

Sprawozdanie komisyi szkolnej z wniosku 
Soleskiego o powiększenie liczby inspektorów 
szkolnych uchwalono.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o petycyach 
do krajowego funduszu szkolnego, uchwalono 
w myśl wniosków komisyi Na tej podstawie 
petycyę gminy miasta Krakowa w sprawie 12% 
prestacyi na płacę nauczycieli, odesłano do W y
działu krajowego

Po odesłaniu kilku sprawozdań adm inistra
cyjnych bądź do W ydziału krajowego, bądź do 
Rady szkolnej, odroczył marszałek dalsze obra
dy do soboty (jutro święto ruskie).

Proces Zoli.
Paryż, 10 lutego. Wczorajszy, 3 dzień piocesu 

Zoli był równie ciekawy i ożywiony, jak dwa 
dni poprzednie. Pizebieg sprawy był niekiedy 
wprost burzliwy. Dwa razy przerywano posie
dzenie. Napływ publiczności ogromny. W kury- 
tarzach sądowych wynikła bójka, ponieważ 
adwokatom nie dozwolono wstępu do sali sądo
wej. Adwokaci uderzyli na agentów policyjnych; 
jeden z adwokatów przyareaztowany.

Zola wszedł niedostrzeżony i tym razem nie 
robiono mu żadnych owaoyj.

W liczbie przybyłych do sądu świadków zuaj- 
dują się: były minister wojny generał Mer -  
c i e r ,  generał B o i s d e f f r e ,  pułkownik P a 
ty  d u C 1 a m , wreszcie E s t e r h a z y .

Po 'rozpoczęciu posiedzenia adwokat L a b o r i 
ponownie żąda, aby parną Łucyę D r e y f u s ,  
żonę skazanego eks-kapitana, przesłuchano na 
fakt dobrej wiary ze strony Zoli. Prezydent 
oświadcza jeszcze raz, że nie dopuści żadnych 
pytań, odnoszących się do Dreyfusa.

W ynika z tego powodu żywa kontrowersya 
pomiędzy prezydentem a obroną.

Adwokat Labori, gdy prezydent odmawia po 
nownego wezwania pani Dreufus, woła:

— Ależ nie idzie mi tutaj ani o sprawę Drey
fusa, ani o sprawę Esterhazy’e<?o, tylko o sp ra
wę Zoli. (W ielki niepokój). Z ila napisał list 
otwarty i z tego powodu go oskarżają. Ja  chcę 
dowieść, iż pisząc s*oj artykuł, działał w do
brej wierze. To właśnie jest sprawa Zoli!

Prezydent zarzuca obronie, że podstępem chce 
dojść do punktu, już decyzyą sądu wyłączonego 
z obrad, to jest do sprawy Dreyfusa. Wyrażenie 
„podstępem“ wywołuje protesty ze strony La- 
bori’ego. Ostatecznie prezydent dopuszcza for
malny wniosek obrony o ponowne wezwanie 
pani Dreyfus; decyzya trybunału będzie co do 
tego punktu osobno ogłoszoną.

Następuje przesłuchanie świadka generała 
Boisdeffre. Szef sztabu odmawia wszelkich wy
jaśnień, odnoszących się do sprawy Dreyfusa, 
zaznacza tylko, iż p r z e k o n a n i e  j e g o  o wi 
n i e  D r e y f u s a  j e s t  n i e w r u s z o n e ,  a 
opiera się na wynikach sprawy, jakoteż i wyro
ku, przed którym należy schylić czoło.

Adwokat Labori zapytuje, czy tylko na wy
roku opiera się to przekonanie.

— Nietylko na wyroku, ale i na innych fak
tach— odp iw ada świadek. Kiadę nacisk na to, 
że p r z e d  i p o  p r o c e s i e  u j a w n i ł y  s i ę  
f a k t a , które moje przekonanie czynią n i e  
w z r u s z ą l n e m .  Labori żąda dokładnego wnie
sienia do protokółu tych słów.

Następnym świadkiem jest generał G o n s e .  
Adwokat zapytuje go, co wie o „zawoalowanej 
damie". Generał odmawia wszelkiej odpowiedzi 
na to pytanie. Na pytanie o dokument, który 
miał być doręczony ministrowi wojny przez 
Esterhazy’ego, powiada, że są to „sztuczki i wy- 
k-ęty adwokackie". Adw. L a b o r i  odwołuje 
się do generalnego prokuratora i żąda obrony 
przed ubliżającemi wyrażeniami świadka. Gdy 
prokurator nie na to nie odpowiada, powstaje 
w sai. n i e o p i s a n a  w r z a w a  i podnoszą się 
okrzyki przeciw prokuratorowi. Przewodniczący 
każe o p r ó ż n i ć  s a l ę  i p r z e r y w a  p o s i e 
d z e n i e .

Po wznowieniu posiedzenia generał G o n s e  
usprawiedliwia się przed adw. Laborim. W dal
szym ciągu zeznan omawia ogłoszony publicznie 
list swój do P i c ą u a r t a ,  w którym w swoim 
czasie wyrażał przekonanie o n i e w i n n o ś c i  
D r e y f u s a .  Twierdzi, że było to z jego strony 
przypuszczenie chwilowe, wyrażone w zaufaniu; 
wkrótce potem rozważanie faktów przekonało 
go, że, pisząc list, mylił się. List jest zresztą 
ściśle prywatny i bez konsekwencyi; nie powi
nien był wyjść na jaw .

Niezmiernie ożywionem i pełnem sensacyjnych

momentów było przesłuchanie generała M e r- 
.c i e r, byłego ministra wojny. I ten świadek od
mawia odpowiedzi na pytanie obrońcy adw. La- 
boriego, czy sądowi wojennemu, rozstrzygające
mu w roku 1894 sprawę Dreyfusa, był przed
stawiony jakikolwiek t a j n y  d o k u m e n t  — 
Oświadcza, iż dotyczy to sprawy Dreyfusa i 
powołuje się na decyzyę trybunału w sprawie 
obecnej.

Adw. L a b o r i  zwraca uwagę, że dzienniki 
pisały, iż gen. Mercier sam przyznał, iż przed 
łożono tajny dokument sędziom Dreyfusa za ple 
cami oskarżonego.

— Pardon, pardon! — woła Mercier — to 
nieprawda!

Słowa te wywołały okrzyki zadowolenia w pe 
wnej części audytoryum, naturalnie pośród zwo
lenników Esterhazy’ego, gdyż przypuszczano, że 
gen. Mercier wręcz zaprzecza istnieniu tajnego 
dokumentu.

Labori natychmiast rozproszył to złudzenie, 
stawiając jasno sformułowane pytania, poczem 
okazało się, że gen. Mercier n i e  c h c e  n i c  
o d p o w i e d z i e ć  na pytanie co do tajnego do 
kumentu, zaprzecza tylko, iżby komukolwiek 
o tern mówił.

L a b o r i  żąda od gen. M e r c i e r  żołnier
skiego słowa honoru.

— Jeżeli żądają odemnie tutaj słowa żołnie
rza, to daję je na to, że z d r a j c ą  b y ł  t e n ,  
k t ó r e g o  s k a z a n o  w e d ł u g  p r a w a  i 
s p r a w i e d l i w o ś c i .  (Burzliwe okrzyki).

Obrońca Labori jeszcze raz pyta, czy dano 
sędziom Dieyfusa tajny dokument.

M e r c i e r  o d m a w i a  o d p o w i e d z i .  Po 
wstaje ogromny, nieopisany hałas w sali. Dają 
się słyszeć różne okrzyki. Ktoś z tłumu woła: 
„A więc był tajny dokument"; inni krzyczą: 
„Milczeć!" Jeszcze skądinąd dochodzą słowa: 
„Dlaczego nie chce mówić jasno?"

Gen. Mercier przestaje zeznawać. Posiedzenie 
znowu przerwano.

W dalszym ciągu posiedzenia przesłuchany 
został świadek G r i b e l i n .  Podczas jego ze
znań nastąpiły znowu burzliwe zajścia. Gribelin 
oświadczył mianowicie, iż p. L e b l o i s  (który 
już zeznawał dnia poprzedniego) pokazywał mu 
w biurze pułkowniza Picąuarta tajemne doku- 
menta, odnoszące się do procesu Dreyfusa. L e- 
b 1 o i s obecny w sali sądowej, zaprzeczył sta
nowczo temu zeznaniu. Adw. Labori zażądał, 
ażeby przedstawiono w sądzie owe t a j n e  d o 
k u  m e n  ta .  Naturalnie, sąd żądanie to o d 
r z u c i ł .

Paryż, 10 lutego. Jako ostatni świadek, ze
znawał wczoraj senator T r a r i e u x  , były mi
nister sprawiedliwości. Podziela on zupełnie o- 
pinię Scheurera-Kestnera co do całej sprawy, a 
szczególnie co do osławionego bordereau. Świa
dek p r z e k o n a n y  j e s t  n a j z u p e ł n i e j  o 
n i e w i n n o ś c i  D r e y f u s a .  Od roku 1896 
różne fakta doprowadziły go do przypuszczenia, 
że Dreyfusa skazano istotnie n a  p o d s t a w i e  
t a j n e g o  d o k u m e n t u ,  a potem zdobył 
przekonanie, że skazano go niewinnie.

Świadek przedstawił szczegółowo przebieg 
śledztwa, jakie P i c q u a r t prowadził w spra
wie Esterhazy’ego, przyczem świadek oświaa 
czył, iż dokument, zawierający wyrażenie rCet 
animal de Z).“, podrobione potem w ten spo
sób, że zamiast „D." napisano całe nazwisko 
„Dreyfus", jest f a l s y f i k a t e m " .

T r a r i e u x mówił również o sfałszowanych 
depeszach, jakie wysyłano do Picąuarta. Jedna 
z tych depesz brzmi: „W iedzą, że pan sfałszo
wałeś kartę korespondencyjną, znalezioną u Ester
hazy'ego"; depesza ta podpuaną oyła „Blanche", 
aby nadać sprawie pozory, że hrabianka Com- 
minges ostrzega Picąuarta. -

Trarieux krytykował w końcu całą procedurę 
w sprawie Esterhazy’ego, poczem Labori podzię
kował mu za jasne przedstawienie rzeczy i za
strzegł sobie, że na następnem posiedzeniu wy
stosuje do niego jeszcze kilka pyt&u.

Na tern posiedzenie skończono. Następne od
będzie się dzisiaj w południe.

Paryż, 10 stycznia. Wczoraj w ciągu po po
łudnia liczne banay manifestantów usiłowały 
wznowić demonstracye przeciwko Zoli. Ponieważ 
polieya i wojsko strzegły dostępu do pałacu 
sprawiedliwości, przeto demonstranci zgromadzili 
się na przeciwnym brzegu Sekwany i tam wzno
sili okrzyki przeciw Zoli i na cześć armii.

Po posiedzeniu, kiedy publiczność wychodziła 
z sądu, powtórzyło się to przed danym  pałaeem 
sprawiedliwości.

Generałów Boisdeffre’a, Gonse’a i Mercier’a 
witano przy opuszczeniu głośnemi okrzykam i: 
„Niech żyje armia !"

Gdy Zola opuszczał gmach sądowy nie było 
ani żadnych owacyj na jego cześć, ani demon- 
stracyj przeciwko niemu.

Wychodzącego z sali sądowej byłego ministra 
Yvesa Guyofa tłum zaatakował i obrzucił wy
mysłami. Polieya m udała interweniować.

Paryż, 10 lutego. Trybunał uchwalił p r z e 
s ł u c h a ć  p a n i ą  L u c y ę  D r e y f u s  co do 
„dobrej wiary" Zoli; inne pytania, jakie obro
na chciała jej stawiać, odrzucono. Przesłuchanie 
odbędzie się dzisiaj.

Paryż, 10 lutego. Wobec teraźniejszego prze
biegu procesu Zo l i ,  trudno jest przewidzieć 
kiedy się on zakończy.

Dziś będzie przesłichany E s t e r h a z y .

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michbł Konopiński

J f A D K S f c A J f E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Specjalista chorób wewnętrznych
Dr. Haryan Piątkowski

b. I-szy asysent kliniki chor. wewn. Uniw. Jag.
ordynuje przy ul. Szewskiej I. 15 od 8 do 9 r. 

i od 2 do 4 po południu.

Książka 
do administracyi domów

przez D r. R. v . O fe n h e lm .
Rubry K ow ana książka do prowadze
nia rachunków  d la  w ła śc ic ie li  d om ów  
i zarządców , z sy stem a ty czn em  przed sta  

w ien iem

u s t a w y  o  p o d a t k u  o s o b i s t o -  
d o c h o d o w y m

i przepisem wykonawczym wraz ze wska
zówką do prowadzenia rachunków i sk ła

dania fasyi.
Do nabycia prawie przez w s z y s t 
k i e  k s i ę g a r n i e  w monarchii.

Skład komisowy: R u d o lf  L e c h n e r
i Syn, Wiedeń I, Jasoirirgottstrasse 6.

C e n a  1  z ł r .  a . w - 
Karty uzupełniające 3 ct., książe

czka czynszow a 6  centów.
Dyrektor szkoły handlowej Maks Aliina 

pisze: „Książka do administracyi domów 
(Eausadministrations-Buch) nawet laikowi 
w prowadzeniu ks;ążek daje łatw ą do po
jęcia podstawę do należytego prowadzenia 
rachunków, z którego daty do sporządze
nia fasyi z podatku osobisto-dochodowego 
same przez się wynikają. Użycie tej książ
ki można wielce polecić każdemu właści
cielowi domu".

Już trzecie wydanie w ilości 10.000 
egzemplarzy w ł a ś n i e  s i ę  p o 
j a w i ł o .  1 irmin do składania 
fasyj trw a do 15 lutego, a podaniem wol- 
nem od stempla można uzyskać przedłuże
nie do 15 marea.

Zamówienia należy spiesznie przesyłać 
do najbliższej księgarni, gdyż inaczej nie 
ręczy się za dostarczenie we właściwym 
czasie. 339 1 3

75.000 koron jest główną w ygraną pomniko
wych losów arcyksięcir, Eugeniusza. Ciągnienie 
dnia 11 lutego. 122

Kursa telegraficzna
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ied eń , 10 lutego 1898.

208 5 10

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K ra h ó w , R y n e k  13. 87

Złr. | ct..

Renta aust-vaeka p a p ie r o w a ............................... 102 40
„ „ srebrna ..................................... 102 40

4% renta aastryaeka z ł o t a ............................... 122 40
„ „ k oro n o w a .........................

4 °!o „ węgierska z ło t a ........................
102 «5
121 40

4% „ „ koronowa . . 99 50
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 935 _

„ k red y to w e ......................................... 364 25
Londyn , . 120 10
M arki......................................... 58 77' ,
20-to M a r s ó w k i ........................ 11 76
20-to Frankówki . . . . 9 53

łoskie banknoty . . . . 45 20
D u k a t y ......................................................................... 5 67
Węgierskie Losy Premiowe . . 154 —
Losy tureckie ............................. 59 ___
Akcye A n g lo b a n k u .............................. 162 25

n U n io n b a n k u ............................. 302 75
„ B a n k v e r e in ......................................... 265
„ L a e n d e r b a n k u ............................. 219 51
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej . . 303
„ „ P o łu d n io w e j ...................................... 81 _
„ „ E l b e t h a l ............................. 264 50
„ „ N n rd b a ljn ............................................ 3430
„ „ Staatsbahn............................................ 340 75
„ „ A l p i n e .................................................. 149
„ Tureckie T a b a e z n e ...................................... 134 _

Ruble . . .  ........................ 127 25

B e r lin , 10 lutego 11 J&8..
Banknoty a u s t r y a c k ie ........................ 170 _
Krótki W i e d e ń ......................................... 169 95
Banknoty r o s y j s k ie ........................................... 216 60
Krótka W a r s z a w a ........................ _ __
4 % 1jt  Listy P o ls k ie ............................. _ 100 80
Renta w ł o s k a ................................... 94 __
Akcye kredytowe austryackie . . 228 87
Ruble U l t i m o ................................... ......  . . 216 75

W ie d e ń , 10 lutego 18 98.
Spirytus gotowi- . . 18 70
Cena n a f t y .................................................................. 15 —
Pszenica na wiosnę ................................................. JL1 78
Zyto na w i o s n ę ....................................................... 58 79
Owies na wiosnę . . .  . . 6 75
K u k u ru d za ..................................................... 5 55

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hij .

Listy zastawne Banku hip. 
4% n „  n „
41., % Listy zastawne Banku kraj.
 ̂ ' n ii u n

4% Listy zast. gal. To w. kredyt.
ziem. nieok.........................................

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnif 
4% L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obligacye I pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6%  Pożyczka krajowa z r. i8 7 3 :. 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Pożyczka miasta Lwowa 
5% Obligacye komun. Banku kraj.

„ „ „ 
Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta E rakow a....................... .

„ „ Stanisławowa . . .

V. Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie-. 

m  hipot. „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akeye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 

Kursa są notowane bez kuponu V  
osobno.

i Z pr. wal. austr.
pł ii!ą | żą* łają

127 10 127 7U
58 60 58 90
47 40 47 80

9 51 9 .66

110 111
100 10 100 75

96 75 97 25
101 __ 102 —

98 — 98 50

97 75 98 75
97 — 98 __
96 60 97 10

98 __ 98 75
-- — --- —
97 75 98 75
95 75 96 25

102 _ 103 —
100 _ — —

97 W 98 25

26 50 27 50
48 51 ---

373 — 378 —

_ . _ _
2J3 -- 214 25
302 75 304 —

3,:o, tl' r« się obliezs

C e n n ik  Iz b y  handlow ej!! I p r z e m y 
s ło w e j  w K ra k o m  lii,

z dnia 10 lutego 1898 r. godz. l - s i a  w południe.



Nr. 33. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 11 Lutego 1898.

Jedwabie na suknie ślubne
6 5  C t. do złr. I4'65 za metr — z moich własnych fabryk —

jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Heim eberga od 45 et. do złr. 14*6-7 za metr -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, dauaasty i t. p. (około 240 rozm, gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i c ła!
P r O b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi ttorto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Kamienica ll-piętrowa
9 lar wolna od podatku, w najzdrowszej okolicy 
Krakowa, do sprzedania. — Kapitał potrzebny 
8 tysięcy. — W otieynaeh stajnia na 4 konie 
i wozownia. — Wiadomość w c u k i e r n i  W r o  
S i e n n o n t o w s k i e g o  u  K r a k o w i e ,  n i .

JB rack a . 328 i 3

Koncypienta
(chrześcijanina )

z kwalifikacją do zastępstw a w myśl 
procedury cywilnej — potrze
buje Adwokat w sie
dzibie Sądu obwodowego. Zgłoszeniu 
pisemne z podaniem  kwalifikacyi i wa
runków składać w Administracyi .N o 
wej Reformy" w Krakowie pod fi ter.

M . G. 330. 3-10 1 5
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Ceny um iarkowane. I

przeprowadził się 
z linii A—B na

Rynek gł. Nr. 21, 
róg ul. Brackiej,

i poleca się 
z wszeLkiemi to 
w a r a m i  korzen- 
nemi i pokojami 

gościnnemi.
327 1 10

Ceny um iarkowane.

i

Oranżerya
ze stajnią i mieszkaniem, 
jest każdego  czasu <3-0

w y n a j  ę c i a .
Bliższa wiadomość '  u Stróża 

O g r o d u  S t rz e le ck iego  
w K rakow ie. 300 3 3

Ważne dla Pań.
Z a ^ S ^ I r .  wyuczyć się m ożna kroju 

staników w precowni sukien damskich, 
ulica Szpitalna Nr. 5, I. piętro, 
drzw i na lewo. Nauka całego kroju 
trancuskiego systemu Vorth'a 8 zlr. — 
Tam że przyjm ują się suknie i sukienki 
dziecinne po umiarkowanej cenie.

275 5 6

Leopold Schaechter
pierwszy i nnjwiększy 
wiedeński parowy arty
styczny zakład wyrobu 
i ostrz.inia brzytew i skład 

towarow stalowych. 
O so D liw y  z a k ła d  dla 
wszelkich przyoorów fry

zjerskich.
Wiedeń, I., Tiefer 

Graben 29,
wielki skład wszelkich 
przyberów do zawodu go- 

Larsk.ego potrzebnych. 
Osobliwy przyrząd bez

pieczeństwa, którym za
cięcie się jest niemożliwe. 
Za każdą u mnie kupioną 
brzytwę i rzemień do po
ciągania daję 5 letnie 
poręczenie, a jeśli się nie 
nadaje, zwracam pienią
dze. W ysyłka za zaliczką.

Cennik zadarmo 1 o płatnie. 139 10 10

Celem oddania w przedsiębior
stwo krycia dachów w bu
dy nL ach e. k. Zakładu  
karnego w Wiśniczu mate- 
ryałem ogniotrwałym (dachówką), 
rozpisuje się llcytacyę zapo- 
mocą ofert pisem nych, które pp. 
oferenci przy dołączeniu 10°/p wa- 
dyum od ceny kosztorysowej wy
noszącej 13.197 złr. 52 c t . , do 
dnia 25 lutego 1868 r., 
do godziny 12 w po łudn ie , na 
ręce c. k. Nadprokuratorvi pań
stwa w Krakowie wnieść winni.

Plany i kosztorysy przeglądnąć 
można między gudziną 9-tą a 12-tą 
przed południem w kancelaryi c. k. 
Nadprokuratoryi państwa w Kra
kowie.- 311 3 3

Kraków, dnia 5 lutego 1898 r. 
C. k. Nadprokuratorya państwa.

xxxxxxxxxxx>o<xxxxxxxxxxxxxxxxxxx^xxxxxx>o<i
A la  F a n t f t te

Paris 
PARYSKIE HIGIENICZNE $

Gorsety z paskiem

< < ■ !  ( i  i

X  l e  p r o g r k s  < p o s t ę p ) X X !
patent, we w szyst. państwach cyw ilizowanych i uznane 
przez pierwsze powagi lekarskie jako najzdrowotniejszr 
i najpraktyczniejsze dla osób słabych i dobrej tuszy. X<x G łó w n y  s k ła d  na Kiaków i Galieyę zachodnią u xxxxxx>

w  Kralrowie, Fł yneiŁ główny KTr. *7.o<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxyxxxx,-x
Tutki cygareiowu

najlepsze, jakie istnieją i najtaniej — poleca

Krajuwe Towarzystwo, Kraków. Szpitalna 18.
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 10 20

Koncesyonowane Centralne 
Biuro wywiadowcze

A. Gutowskiego w Tarnowie
pośredniczy w kupnie i sprzedaży m a
jątków ziem skich, większych i mniej
szych realności i dzierżaw y., Poleca  
ofieyalistów prywatnych, wszelką służbę 
miejską i w iejską, dostarcza na za
mówienia wczesne robotników do ro 
bót polnych , fab ryk  , kopalni, 
jakoteż kosiarzy. Wszelkie zlecenia 
interesowanych wykonuje najsum ien
niej. — K orespondencje na prow incję 
uskuteczniam odw rotną pocztą 310 2 6

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwały Wydziału wie

rzycieli masy konkursowej firmy J. 
B i e ń k o w s k i  w  P o d g ó r z a ,  rozpi
suje się niniejszem j t j  r z e d a ż  
o f e r t o w ą  . wszystkich towa • 
rów korzennych, delikatesów , win i 
wódek, do tejże masy należących.

Chęć kupna mający zechcą złożyć 
najdalej do dnia 28-go lutego  
1898 r. do rąk podpisanego zarządcy 
oferty pisemne i wadyum w kwocie 
250 złr. gotówką, lub książeczkę Kasy 
oszczędności m. Krakowa, na tę sumę 
opiewającą.

Inw en tarz , jakoteż bliższe warunki 
sprzedaży, przejrzeć można u podpi
sanego zarządcy masy (ulica św. T o 
masza Nr. 8, II. piętro).

Kraków, dnia 3-go lutego ls9 8  r.
Stefan Bernackl,

302 3 3 zarządca masy.

Główny fabryczny skład w ysyłko 
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni i 

owoców i w arzyw
pod ńrmą

J. BUcbnlk w Bochni
poleca skompletowane pakieiy pocztowe 
ze znanych z dobroci suszouycb  j a 
rzyn ek  i owoców  bocheńsk ich

jako to:
Zupy warzywne „Julienne ‘ 45 i 60 ent. 
Groszek zielony cukrowy 35 ent Fasolka 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa
ragowa 30, 55 et. Marchew Karota 25 ct 
Szpinak 3o et. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 et. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repka 20 ct Cebula 25 ct Selery 25 ct. 
Pietruszka 25 ct Pory 30 et. K o p er l5 c t.  
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom
potowa, całe , .? połówkach i ćwiartkach 
3 5 , 30  ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane , Brunetki" 3o ct. 
W iśnie 35 ct. Borówki 20 ct. Powidła 
śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 ct

Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka.
I paczka z poszczególnych jarzyn wystar
cza na 20 do 40 porcyj lub taierzy. I pa- 
C/ka owoców na 10 do 20 porcyj, czyli 
że jedno danie (poreya) kosztuje od ‘/« 
do 5 cent.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świeże swym właściwym de
likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro
sty, mianowicie należy zamoczyć w wo
dzie letniej potrzebne warzywa lub owoce 
przez 2 godziny, poczem jak świeże przy
rządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w sucheiu miejscu 
trzymane konserwują się wybornie kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

Conniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek. Rynek A -B ; w Drohobyczu Teo
fil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidąi- 
s k i ; w Przemyślu M Krug ; w Rzeszowie 
bt. Misiorowska i S p ó ł.; w Tarnowb F. 
Leszczyński; V Tarnopolu E. Frantz i 
Hipolit Skowroński; w Czerń.owcacn A. 
Tabakar & Gajna.

Odznaczone 16-ma medalami na wysta
wach krajowyen i zagranicznych, w Lon
dynie 1888 r. i we Lwowie 1Ś94 roku 
złotemi medalami. 103 11 12

O bw ieszczenie.
XXVII Walne Zgromadzenie

T owarzystwa Zal iezko wego w Tar no wie
zarejestr. Stow. z nieograniczoną poręką,

odbędzie się d. 123 lutego 1808 r. w sali teatralnej
w Tarnowie

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Dyrekeyi z obrotu za rok 1897.
Z) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z odbytej rewizyi, rozdziału 

zysków i udzielenia absolutoryum za rachunki za rok 1897 r.
3) Wybór 5 Członków do Komisyi rewizyjnej na r. 1898.
4) Wnioski Członków w myśl § 16 statutu. 329 i 3

Prezes: Adolf Dobrzyński m p.

-♦ 
t  
♦  
ł  
♦

składająca się z dwóch kamienic i parceli budowlanej (narożnik ^  
ulicy Lubicz i ul. Rakowickiej) w Krakowie — za bardzo T 

przystępną cenę — razem lub osobno. 3is 2 6 ♦
Wiadomość u właściciela w Krakowie przy ul. Lubicz 22. ^

Z powodu wyjazdu właściciela
do sprzedania r e a ln o ś ć

Losy na pomnik arcyksięcia Eugeniusza. |  C ią g  n ien ie
dziś o g. 8 wieczór.

Główna wygrana wartości ł75.000 koron.
Losy p 0 50 ct. polecają w K rakow ie : Józef Altstadtcr, Juda 

Bim baum , Bracia Eibcnschutz, Zygm. Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. 
Grajower, Józef L andau , Józef Lauer, M. D Tnnkenreich. 122 17 0

Do sprzedania
pod koszystnemi warunkami, istniejąca 
od lOciu lat, f a l a r y k a  g o r 
s e t ó w .  — Nabywcę wyuczy 
się dek ładn ie k ro ju  i szycia.—
Wiadomości pod L. 274 udziel. Adini- 
siraeya „Nowej Reformy." 274 5 5

Słuchacz praw
ze świetnemi kwaJitikacyami,^po
szukuje lekcy). — Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. 19 11 »  o

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trój,graniasta flaszka zamknię
ta jest opaską jak c mb (ćzjjrwony i czarny druk na-żółtym papierze).

T d Ót y c h c z a s  N IE Z F Ó W N A N Y !

w .  ^ i c i i C  T o ^ a  prawdziwy oczyszczony

■  (w opakowaniu prawnie chronionem)

|jj« Wilhelma HIaager’& w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw ego  

r  „ i t r a w i e n i a  szczególniej także Ua dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w zm o
cn ien ie  c a łc R O  u s tro ją , szczegó ln ie j p iers i i p łn e , 
p rz j bytek  w ag i c i a ł a ,  p o p raw ie n ie  soków , oraz w  
ogó le  czyszczenie k rw i. — F la szk a  po 1 z łr . jest do 
nzbycia w składzie fabrycznym w  W iertn ia  111/3, H e a m a rk t  
3 ,  tudzież prawie we v. jzystkich aptekach monarchii auutro-węglerskiej.

W  K r a k o w i e  mają t u  składzie pp. W. Redyk, apt.. Kon
stanty Wiszmew k I, aptek., Karni Jahr, aptek., Szarskl I Syn, kupiec; 
w  R z e s z o w ie :  pp. A. Karpiński, aptek., J. Schaitor i S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

" W .  M a a g e r ,  W  l e n ,  n i / 3 ,  H e u m a r k t  N r .  3 .
Naśladowania, będą sądownie ścigane. *Whk ł o i  9 18

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

Album jubileuszowe Henryka Sienkiewicza, główniejsze sceny i po 
stacie z powieści i nowel Sienkiewicza, w dwudziestu ilustracjach sła
wniejszych mistrzów. 8 złr., w ozdobnej oprawie złr. 1O40, w ozdo
bnej oprawie (wydanie zbytkowne) 20 złr.

B »nd j»u ln  de Courtenay. Jeden z objawow m oralności oportu- 
nistyczno-prawomyślnej. 20 ct.

ftostom ski W. H istorya lite ra tu ry  powszechnej w zarysie, Tom  I.
Wychodzi w zeszytach po 65 ct.

Gruszecki A. Hutnik. Powieść współczesna. Złr. 1*10.
Jednodniówka Monachijska z ilustracjam i w tekście. 2 złr.
K rasiń sk i K, W ybór pism. (Wydanie m iniaturowe z portretem  autora). 

Złr. 1‘30, w ozdobnej oprawie złr. 2-40.
K recliow lecki A . Rdza. Powieść. 2 tomy. Złr. 3’20.
Lew ick i A. Zarys h is to r ji  Polski i krajów ruskich z nią połą

czonych. W ydanie drugie skrócone. 1 złr.
Louis Józef. Początkowe sądownictwo austryackie w Galicyi 

(1772-1784). Złr. 1 50.
Potocki J. kr. Notatki myśliwskie z A f r y k i S o m a i  i. Z mapą 

i ilustracyami P. Stathiewicza. W ozdobnej oprawie 20 złr.
Słow acki J. W ybór pism. (W ydanie miniaturowe z portretem  autora) 

złr. P30, w ozdobnej oprawie złr. 2*40.
Tetm ajer Kazim ierz. Anioł śmierci. Romans. 2 tomy. Złr. 2*60.

— Poezye III. Złr. 1-30.
Żm igrodzki M. W dniach rocznicy Adama Mackiewicza. Od

czyt. 3 0  c t .  317 2 3

„ F L O R A " .
W pracowni S u k ien  dam sk ich  udzie

lam lek cy j k ro ju  podług najświeższej mo
dy francuskiej. Wykonuie też z a  m ów ien ia  
w krótkim czasie, po umiarkowanych cenach.

Panienki zamiejscowe znajdą pomieszczenie.
Polecam się łaskawym względom P. T. Pań. 

265 6 12 K ra k ó w , K a rm e lic k a  1 5 .'

Reainość w Tarnowie
przy jednej z najpiękniejszych ulic , składająca 
się z domu parterowego murowanego , wielkich 
stajen murowanych , dużego placu budowlanego 
i ogrodu , jest z powodu stosunków familijnych 
p o d  k o rzys luem i w a ru n k a m i z a 
raz  do M przednuia. Bliższej wiadomości 
udzieli z grzeczności p. M. Rauchwsrg, właści
ciel handlu w Tarnowie, u> Krakowska Nr. 13. 

306 2 3

Realność w Szczawnicy
do s p r z e d a n ia  lub z a m ia n y  na rea ln o ść  
w K ra k o w ie  pod bardzo korzystnemi wa
runkami. Wiadomość w kancelaryi ad w o k a ta  
D r a  A b łam o w icza , M a ły  K y n e k  N r. l. 

323 2 10

O buw ie
mocne, eleganckie —  najtaniej de
stanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro. 26i 9 20

B ulion
własnego wyrobu, z dziczyzny i drobiu, 
„dogram 5 zlr., % kilograma 2 zlr. 
50 ct. — wysyła Felicya 8eid ler 

w  Krynicy . 256 3 3

jffiłoda osoba
poszukuje miejsca k a s j e r k i  na skro
mnych warunkach. — W iadomości pod 
Nr. 2 2 2  udzieli Admini3tracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie. 222 9 o

Nauczyciel
n a u k i  w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje Księ
garnia Wgo Zw oliń sk iego  w K ra 
kowie, ul. Grodzka L. 40. 191 6 0

Młody cziowiek
wykształcony, były akademik, po- 
szuje miejsca sekretarza, pisarza, 
lub innego zajęcia kancelaryjnego 
stałego. Wymogi bardzo skromne. 
Wiadomości bliższej udziel) „Nowa 
Reforma" pod L. 2018. 2018 9 o

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
140 powszechniona książka: 22 36

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskieąo 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem naieży- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran
co przez VerlirR8-M.agaxkn R . F . 
tl*er< :y *i L ip sk u , Neumarkt 15.

W  K ra k o w ie  ma na składzie księ
garnia J. M . H im m elb lau fc .

k l n h v  m h l  do w y p o ż y c z e n i a  
IM U U y  M lla l 200 zlr. na prze
ciąg 10 miesięcy, otrzyma jako pro
cent od tej sumy całkowite utrzy
manie przez dwa letnie miusiące w 
bardzo pięknej miejscowości, w pobliżu 
Krakowa. — Oferty listowne przyjmuje 
A dm inistracja „Nowej Reformj “ w K ra
kowie (Nr. anonsu 2211). 231 8 0
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5  Handlowa q

|  Spółka rybacka §
8 „Union”
8 w Krakowie, ulica Rybaki
J ł  pod Zamkiem, 45 44 0

obok Towarzy itwa wioś'arskiego,

o  O a n y  t a r g o w e :
Q  Karpie przednie, poniżej kilogr., 
r j  1 ko 68 ct.X  » » kilogr. 1 „ 75 „
W  g powyżej 1 „ 85 „
O  Szczupaki żywe . . 1 „ od 
o  złr 110 do 1-50

§ Brzany i Liny . . 1 ko 85 ct. 
Sandacz bity . 1 „ 75 „ 
Ło so ś na zamów, świeżo b iły 

1 ko od złr. 1-40 do 2 —
O  „ w marynacie w beczuł-
0  kach 5-ko. ) ko złr. 3-—
yj  Sum w barył. „ 1 „ „ 2-50

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1
1 K 1 .\0 « E A

J. K e y s o r e F a  
w Jiczynle (Czechy! 
j"st, jak się okazało, 
jedynym środkiem do 
przyspieszenis poro
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
mnięcia z głowy nle- 
lośneaó łupieżu. —  

Flakon 2 korony. Po
cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłatnie.

1740 20 20

PP. AMATOROM.

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na. 
godziny — rutynowany foto
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Admmistra- 
cya „N. Reformy" w Krakowie.

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewsri


